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Hurawurtwi wwnrtu

\  K raków  2 4  maja.
Udania w przemówieniach poniedziałko­

wych ohu prezesów Rady państwa zawarte, 
o których mówiliśmy wczoraj, otrzymały 
potwierdzenie w mowie tronowej, ale nie 
bezwzględne.

Mowa jest konstytucyjną, lecz oświadcza, 
że przywrócenie urządzeń konstytucyjnych 
zawisło nie od samego tylko systematu par­
lamentarnego, ani też od samej konstytucyi 
lutowej, lecz od zaprowadzenia zgodności 
między dawniejszem prawem konstytucyj- 
nem królestwa węgierskiego a ustawami za- 
sadniczemi zawartemi w dyplomie paździer­
nikowym i patentach lutowych.

W oświadczeniu tem bardzo stanowczem 
mowy tronowej widzimy prawdziwy r 
na konstytucyjnej drodze. W pogotz 1 
bowiem dyplomu październikowego z paten 
tami lutowemi, leżała za ministerstwa p 
Schmerlinga cała kwestya konstytucyjna 
monarchii. Zgoda ta nie przyszła do sK - 
ku, bo w dyplomie była w zawiązku spra 
węgierska, której patenta nie uznawały, o k o -  
ro wiec sprawa ta się rozwinęła i zyskał 
uznanie, zmiana patentów czyli konstytucyi 
lutowej stała się konieczną.

Nowy zatem porządek rzeczy zapowiada 
mowa tronowa, który otaczając konstytu­
cyjne prawa i swobody węgierskie nowenn 
i niezachwianemu rękojmiamirw koniecznem 
następstwie, również i dla innych królestw 
i kraiów bezpieczeństwo za sobą pociąga. 
Z prawdziwą pociechą zwracamy uwagę na 
w y r a ż e n ie  „dla inny* królestw i krajów, 
nie zaś * d la  d r u g i e j  p o ł o w y  m o n a r ­
ch! “  A wymierne to nabiera tem większej 
waui zapewnieniem, jakie czytamy dalej, ż e  
w n ó w T  norzędkJ rzeczy nie przewodno

Rzecz o projekcie nowej ustawy karnej.

nrzeciwnie, że mu towarzyszy zamiar roz 
szerzenia ich autonomii, która życzeniom 
ich odpowiada, a której udzielić można bez 
narażenia ogółu monarchii.

■4*235 pę
koi wiek osłabione się OT" a“ enia
urzeczywistnienie ich ^  źdz;erniko
ustaw zasadniczych yp Wszakże gdj 
We g 0  i p a te n tó w  od  tej zm ia n y
takowe uledz m ą ^   ̂ koócu organiza-
ijeJ doniosłoś rskich. z  zaś tej
cya krajów ę ierska; tak więc z ca- 
wymaga tronowej wypada, że ta
lej . r T e s t  główną? że U $  obrotu i u- 
kończenia zależy nie tylko kwestya konsty- 
mcyjna ale i ogólne praeobrażeme monar-

ch ii.

(Cięg dalszy.)

VIII T y t u ł . —  §§ 1 0 7 - 1 1 0 .
Z d r a d a  P a ń s t w a ,  z b r o d n i a  p r z e c i w  
z b r o j n e j  s i l e  P a ń s t w a  i z b r o d n i a  

p r z e c i w  p r a w u  n a r o d ó w .
a) Z drada  Państwa. Już w poprzedzającym ty­

tule była mowa, że § 58 dotychczasowej ustawy 
rozkawałkowany został, a tu nadmieniam, że część  
tego § 58 lit. c , z wyjątkiem podniecania wojny 
domowej, tudzież I artykuł noweli karnej z d. 17 
grudnia 1862 Nr 8 Dz. Pr. P. otrzymały w pro­
jekcie nowej ustaw y karnej, zgodnie z pojmowa­
niem nauki, nazwę zd ra d y  państw a.

Prócz tych części z dotychczasowej ustawy p rze­
kazanych, do zdrady Państwa należy jeszcze gw ał­
towna zmiana ustawnego następstwa tronu, lub 
układu jednego z krajów Państwa i poddanie Pań­
stwa pod obce panowanie, przy czem jak i przy 
zbrodni zdrady głównej już czynności przygoto­
wawcze czyn dokonany stanowią.

Dotychczasowy wzgląd na były związek Rzeszy  
niem ieckiej, na zasadzie pokoju dnia 23 sierpnia  
1866 zawartego i  polityczne stanowisko Austryi 
zm ieniającego, zupełnie pominiętym został.

Kara na tę  zbrodnię zagrożona , jest wyłącznie
więzienie  (a zatem kara hanb' Ą
na całe życie, albo od 12— 20, albo od 8 - 1 2  lat,
w edług uznania winy każdego s d ż.a la„cych

się tej zbrodni winnym staje ma być 
niejących przepisów przez sądy  wojskowe badany

1 ^Przez^ powołanie się  na istniejące przepisy, _ m a­
my tu oczywiście do czynienia z wojskową ,usta^  
karną z 15go stycznia 1855 r., a mianowicie z §§ 
304— 331 tejże ustawy. , ,

Poddanie osób stanu cywilnego pod sądy woj­
skowe, żadną miarą usprawiedliwić się  m e da.

Podzielam więc w zupełności zdanie reterenta 
Dra Hyego, który w  komisyi ministeryalnej nawet 
z natarczywością bronił zasady naukowej, według  
której nikogo swemu właściwem u sędziem u usunąć 
nis można.

Każdy obywatel Państwa osiągnął zresztą prawo 
być osądzonym, według ustaw dla swego stanu  
istn iejących, a ponieważ mu te ustawy większej 
rękojmi bezpieczeństwa osobistego dostarczają, we-j 
dług nich przeto sądzony być winien.

N ie m ożna tu zarzucić, że postępowanie sądowo 
karne wojskowe, nie przywiązane do pewnych ior- 
m alności, prędzej śledztwa kończy, i z tego po­
wodu przy czynach karygodnych przeciw sile zbroj­
nej popełnionych na pierwszeństwo zasługuje.

Form alności w postępowaniu karnem są właśnie 
rękojmią bezpieczeństwa, —  nie chcę tu wprawdzie 
przyznać wielkiej zalety obowiązującej procedurze 
karnej — ale zawsze większą ona ma z a le tę , niż 
procedura jeszcze przez Maryą Teresę w r. 1766 
wydana i dotychczas sądy wojskowe obowiązująca  

Cały skład sądu wojennego (Kriegsrecht *), przy

bezstronnem zapatrywaniu s i ę ,  jest tylko <czczą 
fo r m a ln o śc ią -b o  sędziowie zebrani od 8zere°™ , 
począwszy, aż do prezydującego i rangą od au d j 
tora starszego oficera praw ie n igdy  me: rożmą ę 
od zdania audytora, jako referenta, w k t o r e g o r ę  
kach przeto, jako jedynego właściwego sędziego
os człowieka spoczywa. nhmna

Dodawszy do tego jeszcze , że Z0™  , sa_
i po ukończeniu śledztwa me jest dozwoloną, są 
d z ę , że zgodzić się  można ze i zidanie »
że ta procedura już jest jedyną ty 
Europie. , „ „„

Jakąkolwiekby zresztą była procedura p y 4 
dach wojskowych, podsądność osób cywilnych usj . • 
wiedliwioną być nie może, bo pominąwszy juz wyz 
wymienione zdanie przez naukę postawione, to 
prócz tego powołanie sądów wojskowych do są­
dzenia osób cywilnych jest z góry objawionem nie- 
zaufaniem sądom cywilnym.

Nie ty lk o , że się  z projektem ustawy na powo­
łanie sądów wojskowych tylko do osądzenia czy­
nów karygodnych przeciw s ile  zbrojnej przez osoby 
stanu cywilnego popełnione nie zgadzam, ale ośmie- 
am się  zarazem  wypowiedzieć zdanie, że w czasie 
jokoju sądy wojskowe zupełnie są  zbyteczne.

K ażdy żołnierz jest oraz obywatelem Państwa, 
a wykroczywszy przeciw ustawom , niech odpowia­
da przed sądem  dla wszystkich obywateli ustano­
wionym

*) Tak zwane Kriegsrecht, jest to formalne zakoń 
czenie procesu i porównajmy go, chociaż naukowe 
niewłaściwie,z ostateczną rozprawą. Do tego Kriegs. 

\recht schodzą się: jeden szeregowiec, jeden frajter 
jeden kapral, jeden sierżant (feldwebel), dwóch ofice 
rów podrzędnych i jako prezes oficer, starszy rang: 
od audytora, i ci to sędziowie po poprzedniem zło­
żeniu przysięgi i odczytaniu referatu przez audytora 
od szeregowca począwszy objawiają swe zdanie, 

[raczej potakują na zdanie audytora; bo zapewne po

W szakżesz i projekt ustawy o uzupełnieniu ar­
mii dąży do tego, aby każdy obywatel był żołnie­
rzem; dla czegóż każdy żołnierz n ie ma być równy 
każdem u obywatelowi?

Zresztą ustawa z dnia 28 grudnia 1866 ,  Nr 2 
Dz. Pr. P. z roku 1867, w § l o  zbliża się już do 
urzeczywistnienia m ego zdania, dozwalajac aby tak 
zwani urlopnicy i rezerw iśc i, aż do czasu ich po­
wołania, tak w sprawach karnych jak i cywilnych 
sądom cywilnym podlegali.

Przeprowadzenie tego wniosku urzeczywistniłoby  
zdanie: r o w n o ś c  w s z y s t k i c h  w o b e c  p r a w a .

S ą d y wojskowe przeto jako w yjątkowe, tylko 
w czasie wojny i tylko na osoby stanu wojskowego 
powołane byc winny.

c) Zbrodnia przeciw  praw u  n arodów , według  
projektu odpowiada dzisiejszem u § 66 nie zaw ie­
ra żadnych odmian i zagrożona jest kara w iezie­
nia od 1— 4 lat. * v

IX. T y t u ł .  — §§ 1 U — U 3 .

Z n i e w a ż e n i e  u k ł a d u  P a ń s t w a  l u b  k r a j u  
t u d z i e ż  c z y n y  k a r y g o d n e  p r z e c i w  r e p r e -  

z e n t a c y i  p a ń s t w a  i k r a j u .
W tym tytule m ieszczą się trzy czyny karygodne:
a) znieważenie układu pań stw a lub k r o ju , s ta ­

nowiące zbrodnię, zagrożoną w ięzieniem  od 1 do 
4  lat.

b) obrażenie reprezentacyi Państw a lub kraju  
uznane jako w ystępek, za który kara zam knięcia  
0j  i _ 4  m iesięcy jest zagraną — i w reszcie

c) p rzyb ieran ie  sobiet- godności członka reprezen- 
tncui Państw a lub k ro ju , które jako występek u 
znane, karą zamknięcia ma być skarcone.

Pierwsze dwa czyny karygodne odpowiadają z ko 
nierznem i zmianami mniej więcej Art. II i III no- 
w T E e i  2 WS» 8 " ó m a  1867 Nr 8 D z. Pr. P , 
trzeci za ś 'je st zupełnie nowym utw orem , biorą­
cym w obronę prawa każdego członka powołanych

obawy nie nastręczają, bo użyte tu słow a: kto  
układ państwa, lub którego z krajów zn iew aża, 
poniża  i t. d. niezaprzeczenie św iadczą o podłej 
gburowatości i nie m iesszczą w sobie om ówień i 
krytyk, które m ogą być acriter in  re et suaviter in  
modo.

X. T y t u ł .  §§ 1 1 4 — 137.

Czyny karygodne przeciw  dzia ła lności i  pow adze  
w ła d zy  publicznej.

Tu połączone są czyny karygodne, albo zupełnie  
,nowe, albo takie, które w projekcie tylko innemi 
słowami określone zo s ta ły , albo wreszcie tak ie , 
które nosząc to samo nazwisko tylko co do słów  

[treści się różnią.
Chcąc czyny karygodne nowo ustanowione sze 

rzej omówić, wyprzedzę tem i, które m ałej uległy  
zmianie.

I tak § 116 stanowiący o gw ałcie przeciw  w ła  
cIzy odpowiada dotychczasowomu § 81, zarazem  
jednak dodane są ustawne pojęcia gw ałtu  i bli- 

kich krewnych; § 118 noszący napis zb ieran ia  się 
w celu gwałtów  przeciw  w ła d zy  jest w rzeczy sa  
mej buntem  z § 68 dotychczasowej ustawy; § 119 
tak napisem jak treścią zgadza się  z pojęciem  
ro z ru c h u  z § 73 obowiązującej ustaw y; § 123 i 
124 jest obszerniejszem omówieniem Art. VI n o­
weli karnej; § 125 odpowiada pojęciu obrazy stra­
ży z § 3 1 2 ; § 126 zgadza się  z § 323 stanowią­
cym o zakazanym powrocie wydalonego; § 127  
stanowiący o zbiegowisku  odnosi się  do § 279; 
następnie § 129 jest w rzecay samej § 65 i 300  
obowięzującej ustawy; § 130, 131 i 132 są  tylko 
połączeniami Art. IV i V noweli karnej, tudzież § 
305 ustawy dotychczasowej; § 134 odpowiada § 
3 1 6 - a wreszcie §§ 135, 136 i 137 są zlewem § 
3 0 9 ’ ustawy, tudzież Art. VII, VIII i IX noweli
karnej. , , ,

Do przepisów zaś, dotychczasową ustawą karną
nie objętych, należą: . . .

a) w z y w a n i e ,  ł ą c z e n i e  s i ę  i n a p r o w a ­
d z a n i e  d o  u d z i a ł u  w z w i ą z k u  (§ 114, 115)

1) celem niepłacenia podatków, albo niewypeł­
nienia obowiązków popisowych;

2) celem nieuiszczania się  z publicznych danin 
i świadczeń lub celem nieposłuszeństw a publicznym
rozporządzeniom.

Obadwa te czyny karygodne, z których pierwszy 
zbrodnię, drugi zaś występek ma stanowić, lubo 
z 8 65 lit. b. c. dotychczasowej ustawy spowino­
wacone, różnią się  przecież dobitnością i rozsze­
rzeniem  pojęcia i i  oczywiście stosunki węgierskie  
były powodem, że ten czyn karygodny zosta ł roz 
szerzony.

b) p r z y w ł a s z c z a n i e  s o b i e  w ł a d z y  r z ą ­
d o w e j  (§ ‘ 22). W edług § 122 projektu staje się 
winien tej zbrodni każden, kto

1) jakąkolwiek czynność przedsiębierze, na mo 
cy którejby jakaś w ładza  rządow a  w  m iejsce w ła ­
d zy  pań stw a , albo obok takowej m iała być zapro­
wadzoną, albo kto

2) w takim związku ma udział, który s ię  powa­
ża w m iejsce w ładzy państwa albo obok takowej 
takie czynności wykonywać, które ustawnie tylko 
prawemu rządowi służą, a m ianowicie podatki lub 
inne świadczenia rozpisywać lub m ieszkańców pań­
stwa do służby  ̂ wojskowej zaciągać, sędziowskie  
wyroki wydawać i wykonywać.

inna jakaś władza rządowa, któraby nawet b ezp ie­
czeństwu państwa nie zagrażała ,cierp ianą być nie  
może, bo pominąwszy inne względy już głów nie  
powaga państwa byłaby osłabioną.

Przyjęciem  tej zasady starała s ię  kom isya mini- 
steryalna odeprzeć zarzuty niektórych członków, 
którzy twierdzili, że rząd nie ma prawa karać 
wykonywania jakiejś władzy, na którą s ię  n ikt nie 
użala.

c) rządow i n ieprzyjazne objaw y  (§ 128). Ten  
przepis je s t  zbyt bojaźliwej natury, a zarazem  na­
stręcza sposobność do chciwej denuncyacyi i n ie­
godziwej zem sty. Jeżeliby zaś ten przepis już ko­
niecznie istn ieć  m iał, należałby on prędzej do u- 
stawy policyjnej jak sądowej, z tego powodu, że  
przepis ten ma na celu  gorszemu złemu zapobiedz 
a sąd za m ało ma podstawy niewzruszonej do o- 
cenienia takiego czynu karygodnego.

d) zn iew ażenie herbu cesarskiego , innych oznak 
w ła d zy  publicznej i  obwieszczeń w ła d z  publicznych  
(§ 133). Również i to postanow ienie odnosi się do 
czasów niespokojnych, a n ie m ając wybitnego cha­
rakteru nadwerężenia prawa, lepiej w kodeksie 
policyjnym um ieszczoneby być m ogło.

( D a lszy  c iąg  n astąp i).

IORESPONDENGYA CZASD.
L w ó w  22  maja.

Odnośnie do dwóch pierwszych czynów karygo­
dnych redakeya referenta Dr. Hyego ma większą  
zaletę, bo nie tamuje tak bardzo wolnego om ówie­
nia, chociaż wyrazy projektu również zbyt wielkiej

wydawać i wykonywać.
i- T a n inKyn a k,aryf ° w y’, z„a8rożony więzieniem  od 
LpłfpT °4  4 8 lat, któremu podobnego w do- 
yc czasowej ustaw ie nie m asz, zaw dzięcza swe

słuszeństwo wojskowe jest zaporą wolnego objawienia 
zdania.

poczęcie wypadkom z r. 1 8 6 3 ’i 1864 Pobudki

sie T ażniewna do n r 7 vior.i« + przywodzą jako zasadę pra-
Hcznoś” że ohhk , J °  cz>:™ tk^ g o d n e g o ,  tę oko­lic zn o ść , że obok ustawnej w ładzy państwa, żadna

(B . R .)  Z przedm iotów w ielu , o których lepiej 
m ilczeć niż mówić, jednym  takim w ydaw ał mi się  
zjazd, zwaDy etnograficznym , w  Moskwie; a jeże li  
komu w ypadało m ilczeć, to najpewniej Polakom , 
będącym  stroną w tej spraw ie, zatem  jako stro­
na w p rocesie , do sądu zgoła  niepow ołanym . 
Wolno nam m ieć zd an ie, zap ew n e, ale objaw iać 
tego zdania, ale potępiać z góry tego zjazdu i jego  
uczestników nie w olno n a m , bo sąd i potępienie  
należą do bezstronnych sędziów , czem  P olacy  nie 
są i być nie mogą.

Gdy jednak roznam iętnione dziennikarstw o m o­
że budzić n am iętn e, a przeto błędne zapatryw a­
nie się  innych, lepiej nareszcie b ęd zie , jeżeli u- 
zbroiwszy się  w  zimną rozw agę powiem y sobie  
odraza gorzką prawdę o tem , co się  dzieje przed 
oczym a naszemi.

Polak, jako najstarszy brat w w ielkiej sło w ia ń ­
skiej rodzinie, z upokorzeniem  na zjazd ten p a ­
trzeć musi i pow inien, bo przez dzieje łat tysiąca  
Opatrzność zdaw ała się  na stolicę zjazdów takich  
przygotow yw ać nie M oskwę lecz Kraków lub W ar­
szaw ę !

D la czego w łaśnie scheda przeważna ojcow izny  
słow iańskiej dostała się  najm łodszem u, nie pora 
ani m iejsce rozprawiać o t e m , co zresztą nie c a ł­
kiem obce duchowi praw spadkow ych w sław iań- 
8zczyznie; jeszcze mniej w porę byłoby narzekać  
na to , że niestety ten brat najm łodszy jest dziś 
bezduszuym  Kaimem w obec starszego, ponieważ 
dla tej jednej, chociaż niewątpliwie bardzo w a­
żnej p rzyczyny, zbliżenie się  jego do reszty ro­
dziny może w praw dzie być bardzo podejrzane, 
ale z góry i bezwarunkowo potępiane być nie
może. . .

Co bowiem dzieli Polaków od M oskwy, m e jest  
podstawą obowiązku do solidarności z nami dla 
Czechów, Serbów itd., ponieważ solidarność o p ie­
ra się  tylko na tem , co łą c zy  jednych z drugimi, 
a nie na tem co ich d zie li; a  bądź co bądź, d la  
Czecha, Serba, itd. niestojącego na wyżynach cy- 
wilizacyi kosm opolitycznej, w rzeczy jazda do Mo­
skw y, a m oże naw et i dalej, instynktow o bez w ąt-

Gzęść literacko ■ artystyczna.
w y s t a w a  o b r a z ó w

u  K R A K O W IE .

Czvtaiac różne sprawozdania z w ystaw  zagra
zn ich  niemal w każdern napotyka się  gorzk f
e na upadek w y ż s z e j  sztuki, w ie lk ieg o  malar-
»  wielkiej rzeźby. K rytyka m e obw ya w ba
S e  T w ego niezadow olenia, i utrzymuje jedno-
śn ie  że obrazy, których przedmiot w z.ęty  jest

V 1 1 , ,  h istorv i, 2 p oezyb  czy li z  w y ższy ch
' T f  l i k i e m  * nader m ałem i wyjątkami 

r ducha ludzki g , . bione> inb m elitościw ie
w ają całkiem  złe doroCZDych w ystaw  coraz
erne. Sp raw ozd aw  y . . y  jm praw ie
niniejsze odnoszą wraże _ , przegląd
iro z rąk w ypada, g<fly P W Q zimDych i
■h im prowizow anych pł ^  t() nani
•pieb, jab 6C..O, »  ‘ “ g & r S  „potykali od 
sie —  m ówią oni —  MDy j . h do „rawdzi- 
asu do czasu przymiotów należąc;f wPDą rękę, 
3go m alarza; znać bowiem ę w ytłuma-
W .  „ E J S  U ° «  o « 7 o .r « b .
S u w S  c i l » 7 l k a  .  łe g o  Otyklą,

i D am iętn ościam i, artysta pokazuje s ę 
:ze’m P ejza ż , zw ierzęta , przedmioty martwe 
Ifnw an e sa z zad z iw ia jącą  w iernością; a jeżeli 

historyczny, w szystko co należy do sce- 
°^ rb suknia oręż, sprzęty, szczegóły  arcbitekto- 

h ł ak S  ’ byw ają  z tak skrupulatną d o k ła -  
czne, oddane Dy bre(juiej8za archeologia

t w  o do r a Ł o i . -  -  o ,e ?o tylko  
e znalazłaby uiu ... = dekoracyi m e dosta-
> ożyw ienia tej p' . jenia dwóch najgłównieji
, to m yśli, to na kt6rych trudno wzbudzić
;ych przym iotów, Dez J którycb trudno, aby
rawdziwego eutuzyazm o, g.ę d(? pQ

alarskie dzieło m g  . iuanjj malarzy, liczą ł 
muości. Pomimo ogrom J tysiące, pomimo 

7ch się nie na setki, lecz tnastee0 wje.
iesłychanej płodności pędzla d*1 0brazów któ- 
. J k i .  a icm p iy  S
! przym ałą w następne poKoiemo

że i on w ysokością natchnień i pom ysłów  usiło! 
w ał stanąć na równi z uprzywilejowanem i wiej

kT a k a ż  m oże być przyczyna tego rodzaju‘ om dlej 
uia, tej niem ocy, co przy niesłychanej Produkcj j  
na nic w yższego, głębszego, doskonałego, zdobyć
sie nie jest w stan ie?  . .

Z aw ile to p ytan ie, i do rozwiązania trudne. 
W ykazanie bowiem  przyczyn w ydających postęp  
nh nnadek sztuki jest zagadką rozw iązyw ani 
“ tak rozmaity sposób, że dotąd m kt jeszcze  

„„i ipi nie rozwiązał, 
stanowczo J J ^  przem ysł fabryczny, rozwi­

ani naszych w tak olbrzym ie rozmiary, 
n|ę ty za ?  , „rogiem  poezyi i sztuki. Z tem 
głów nym  jest; g konać> aby 0n jedynie
w szystkiem  trudD° 5 zabójczy. Cóż innego iest 
wywieraj W . « r t f ^ * J ^ i J  odd a j ,c ,  » . l ,  
przem ysł, jeżli niei uwalniającą go
tury na usługi czloWI®k ’ t 8nadniej i swobo- 
wielu ciężkich prac, aby tem . ^  dziel
dniej m ógł kształcić swój nmy nuadek
sztuki? Byłoby to osob liw ością , żeby upadek  
sztuk pięknych m iał być spowodowany P VP 
pomnażającym  liczbę tych, co Jako ś j1 
zam ożniejsi w ięcej są w stanie ubiegać się o 
dzieła artystów i w  nich sm akować. Pr*®cie? ? 
dawnych czasów  byw ało inaczej: we Ulanaryi, 
Holandyi, w e W łoszech sztuki najwięcej wtedy 
kw itnęły, k iedy najbujniej rozwinął się tam prze­
m ysł i handel; kraje bowiem  u b o g i e ,  rolnicze, jak
nasz naprzykład, n igdy nie w ydaw ały  wielkich  
malarzów. Przem ył w ięc nie je s t  tym zabójczym  
wrogiem dla poezyi i m alarstwa, za jak iego  go 
udać usiłują.

Studiując historyę, m ożna przyjść do przekona­
nia, że sztuki p iękne w swoim  pochodzie służą  
jakiem uś w yłącznem u prawu, podlegają osobnym  
regułom, które aczkolw iek nieco zależą od okoli­
czności politycznych i ekonom icznych, niemniej 
jednak w sobie sam ych noszą przyczynę wzrostu 
lub upadku. Patrzmy na W łochy, tam od po­
czątków  Cimabuego, ciągle w nieprzerwanym  po­
stęp ie rozwija się  sztuka, aż do punktu najwższej 
doskonałości, jednoczącej w  sobie nowożytne na­
tchnienia przyobleczone w najcudniejszeform yanty- 
ku, w nieśm iertelnych tworach Leonarda da Vmci

Rafaela, Michała Anioła, i spadającej po tem w y­
silenia jen iuszów , powolnym  spadkiem , nieprze 
ryw anym  żadnem nadzwyczajnem  zjaw iskiem .

Bez względu na koleje jakie przechodzą W ło­
chy w ciągu w ieków  ostatnich, sztuka nia zm ie­
nia sw ojeg) trybu. W łochy się  podnoszą, ona się  
nie podnosi. Pow ie kto, że brak jej M ecenasów, 
jak niegdyś; ależ protekeya i zachęta dawana przez 
M edyceuszów m ogła w praw dzie w yw ołać jedno 
lub drugie arcydzieło, w szakże nie m ogła stw o­
rzyć tych nieśm iertelnych artystów , co je  w yko­
nali. Oni bowiem  zoależli się  już w swoim  czasie 
jako ostateczny w ypadek ciąg łego  postępu w ry­
sunku i kolorycie, jako najw yższy w yraz natchnień  
będących niewidomą duszą dzieł sztuki. —  Za­
raz potem zaczyna się epoka upadku w przyspie­
szonym  biegu, której niepodobna znaleźć przyczy­
ny poza obrębem wewnętrznych dziejów malar­
stw a, co wskazuje nie na brak sposobów , ale na 
w yczerpanie tych skarbów duchow ych, będących  
jedynym  twórcą w szystk iego co piękne, wzniosło, 
porywające, nieśmiertelne, tak w p oezyi jak w rzeź­
bie, m alarstwie, muzyce.

Ci którzy nie chcą wdawać się  z ideałem  w ra­
ch u bę— nie uważając go m oże za najgłów niejszy  
przymiot w tworach artystó v, którym umiejętność, 
nareszcie tak nazwana t e c h n i k a  zdaje się w y­
starczać —  ci przyczyną dzisiejszego upadku sztu 
ki na zachodzie i południu przypisują radzi owe 
mu pośpiechow i w chwytaniu powodzeń dających  
fortunę, za którą w szystko dziś goni, redukując 
sław ę na brzęczącą monetę. G orączka w ięc zysku, 
rodzi rzadkość dobrych płócien, a m nogość mier­
nych; gdy tym czasem , w każdej rzeczy czy  w  au­
torstwie, czy malarstwie, kto chce dobić się do- 
akonałości, potrzebuje długiego czasu i ciężkiej 
nracv Stara to maxyma ale dotąd niezbita, że 
w tworach sztuki wieki szanują tylko to, na co 
sie składał długi rozm ysł, badanie, sumienność 
w wykończeniu nic niezostawiającem  do życzenia. 
Nawet w malarstwie, gdzie dar w rodzony zdaje się  
wystarczać sam przez s ^  dla zrobien.a artysty 
w ielkim , przez jakież nie przechodzili m ozoły stu-
dyów  przygotowawczych owi obdarzeni najehoj-
niej od natury mistrze, jako Michał A oioł, lub Ra  
fa e l? Jaka tam pilność i skrupulatność rysunku,

e . ,P0^ y8łów  na Papier rzuconych, ile  prób aby 
dojść do najpoprawniejszego k o n t u j  w  podrzed  
nym nawet przedm iocie. Trzeba w idzieć ka!tonv  
tych m istrzów po m uzeach, aby objąć ogrom  orzv  
gotow aw czych studyów . ^ ^

N iew dzięczna ta, skryta przed okiem  św iata  a 
jednak nieodzow na praca, najczęściej b y w a  lekce  
ważoną przez tegoczesną gen eracyę m alarzy » 
m ianow icie przez tych , co uposażeni darem  twór 
czości zaniedbują twardych ćw iczeń , i tylko s Die 
sząc się  na połów w ziętości chw ilow ej, zac iaea ia  
się pod różne chorągw ie m ające najw ięcej rozgło­
su, aby sp aść na dno, k iedy rozgłośna m oda lub 
fautazya przem inie. Przelotne w zględy  publiczno­
ści dają im w praw dzie złoto i im ię, co otrzym a­
w szy, me dbają o c iąg łe  doskonalen ie się  w sztu­
ce. Zeby się  skazać na ten m ozół n iegłośny, trze 
ba m ieć prawdziwą m iłość sztuki, w ystaw ić jej 
w fuszy św iątynię i nieustanny hołd sk ładać po­
dobnie jak  robili mistrze co przez uszanowanie  
dla w łasnego jeniuszu rzucali nieraz w  ogień  całe  
poemata, lub jak R afael rozpaczali, nie mogąc 
pędzlem  w ydać tego id ea łu , jak i rozpierał ich  
piersi.

W naszej parą produkującej i pędzącej epoce, 
wyobrażenia te nie m ają w z ię to śc i; odrzucono je 
jak stare rupiecie. B yle w ybrnąć na w ierzch, byle 
raz się  co udało kom u, gra na tem  przez całe  
życie.

Taką jest w  przybliżeniu ogólna fizyonom ia 
świata sztuki w zm ateryalizow anych cyw ilizacyą, 
□bałamuconych fa łszyw ie  pojętą teoryą postępu, 
krajach, na których wzorują się  inne społeczności.

C harakterystyka p ow yższa , będąca odgłosem  
znawców i w ielbicieli sztuki w najlepszem jej po­
jęciu, n iekryjących przed soba i wobec w szyst­
kich tylu sym ptom atów  upadku, niedającego się  
pokryć ani ilością , ani sposobami zasypującem i 
oczy złotym  piaskiem  powodzeń —  może być i 
dla naszego, ledw o co zakw itającego artyzmu nau­
ką i przestrogą.

łe m  skw apliw iej podjęliśm y ją, im w yraźniej­
szy  postęp ogólny w technice m alarskiej postrze­
gać się  daje na tegorocznej w ystaw ie krakow skiej. 
N ie  m a już, jak dawniej, ow ych n iep ew n ości, i 
macań, ow ych suchotliwych kom pozycyj s ięg a ją ­

cych bardzo w ysoko a nieodstających od pozio­
mu; n iA tn a  pretensyonalnych podrzeżniań w iel­
kich m istrzów —  widać, że nauka, częstsza Pra* 
ktyka i g łębsze m yślenie, naprowadziło n iejedne­
go do porachowania się  z sobą sam ym . D ziś k a­
żdy mniej w ięcej maluje to, co w ym alow ać zdol­
ny, co siłom  jego  odpow iada; czy li poprostu czuje  
się  panem przedmiotu.

Postrzeżenie to udało mi się  zrobić ua cieje- 
dnym licho m alowanym  obrazku, m ającym  jednak  
aiektóre części św iadczące o studyach robionych  
z pierwszej ręki, o pewnem  poczuciu artystycz- 
nem.

Poczucie arty sty czn e! w ielki to warunek -— bez 
tego poczucia k ażdy utwór choćby najumiejętniej 
wyrobiony i skom ponow any, będzie zawsze n ie ­
udanym. Z naw ca lub drugi malarz oceni robotę, 
zw yczajny w idz odejdzie zimny, bo nic tam do  
jego  duszy nie przem ówi —  takiemu obrazowi 
nie dostaje id eału  —  n ie ma w nim p o e z y i! . . . 
P łó tn o! m artwe p łó tn o .. -

D la  tego, uczyć się  języka natury, a podrzeż- 
niać naturę jak głupie zw ierciadło —  dw a są  za ­
dania wręcz sobie przeciwne; jak bez p ierw szego  
sztuka m alarska byłaby tylko pew nym  rodzajem  
kaligrafii, tak trzymając się  drugiego, m alarz mija 
się  zupełnie z celem, i znaczeniem  sztuki, której 
treścią żywotną nic innego nie jest i b yć nie m o­
że, tylko wydanie w sposób p o d p a d a ją c y  p o d  zm y­
s ły  piękności n iezm ysłow ej.

Chciałbym położyć pew ien  n acisk  na tem zda­
niu mającem uśw ięconą p ow agę —  aby d ziew i­
cza nasza sztuka nie dała  s ię  bałam ucić niektó­
rym kapryśno-dzikim  system atom  używającym  cza­
sow ego p o w o d z e n ia ...  Ze w zględu na jej w ątłe  
jeszcze s iły , próba ta m ogłaby stać się  zabójczą...

M ówię to najw ięcej z powodu pew nych zachceń  
nacechow anych surowym  realizmem, który s ię  tu 
ow dzie w krada do kom pozycyi m łodych m ala­
rzów —  kto tak  zaczyna, podcina sobie odrazu  
skrzydła.

Jak w  p oezyi tak w m alarstw ie pełzan ie nie 
jest dzieckiem  natchnienia i zapału...

(D a lszy  ciąg n astąp i).
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pienia nie wydaje się tak odrażającą ani tak stra­
szną, jakby mu się wydawała w przeczuciu osta­
tecznych wynikłości jazda podobna do Frankfur­
tu lub Berlina

Podróż do W iednia, to wcale co innego; jak 
dziś rzeczy stoją, nie jest jeszcze niepodobień­
stwem na Wiedeń jadąc trafić do Moskwy, albo 
też drogą na Moskwę zwrócić do W iednia; gd y­
by inaczej było, mężowie polityczni, jak np. Pa 
lack i, Rieger itd. z pewnością nie byliby przed­
siębrali pielgrzymki do świątyń z napisem dan­
tejskim : lasciate ogni speranza!

Więc nie sądźmy, nie potępiajmy, lecz czekaj­
my co to będzie; czekajmy przynajmniej, jak się 
to skończy i na czem ; przestrzegać jadących nie 
ma przyczyny, albowiem cokolwiek tam będzie, 
to pewna, że ich kartacze nie rozpędzą na cztery 
wiatry, jak niegdyś zjazd słowiański w czeskiej 
PrddzOt

Moskale na pół barbarzyńcy, będą musieli przy­
najmniej udawać cyw ilizacyą; niewolnicy kajdan 
i knuta, choć na tę chwilę będą musieli udawać 
ludzi wolnych, a upokorzenie będzie po stronie 
barbarzyństwa i niewoli. Ludzkość zyska na tern 
niewątpliwie. Zgromadzeni tam zapytają się i o 
Polaków; zapytają: gdzież są najstarsi bracia na­
s i?  gdzież są ci, którzy przez długie wieki odpie­
rali najazd na słowiańsczyznę ze wszystkich stron 
świata, najazd Turka, Tatara, Mongoła i groźniej­
szy od tych najazd germańskiego rycerza? gdzież 
są ci, którym zawdzięczamy, że się jeszcze gro­
madzimy jako Słowianie? Jaką zaś sobie na te 
p ytan ie— konieczne, bo wypływające z natury 
rzeczy—  dadzą odpowiedź? zaczekajmy; potem 
wolno aam będzie sądzić i wyrokować, raczej za 
nas wyda wyrok Europa.

Tymczasowo pamiętajmy, że jak się rzekło wy- 
żej, podstawą solidarności nie to jest co dzieli, 
lecz to co łączy  ludzi i ludy z sob ą: albowiem to 
co dzieli, może być doczesnym wypadkiem dzie­
jów, a to co łączy musi być odwieczną spuścizną 
i własnością wspólnego plem ienia— i nie potępiaj­
my nikogo.

ce punkta: 1) Na Krecie ma nastąpić zawiesze­
nie broni; 2) podczas tego będzie miała ludność 
Krety sposobność do objawieuia swych ży ­
czeń; 3) głosowanie ma nastąpić przy współdzia­
łaniu delegatów różnych mocarstw.

R z y m  18 maja.

na

Z pod S ą c z a  21 maja.

(5.) Do 25 b. m. przedłożyć mają władze powia­
towe Namiestnictwu przygotowawcze wykazy do 
organizacyi reprezentacyj powiatowych, poczem 
prawdopodobnie wkrótce wybory rozpisane będą. 
Gdy, jak wiadomo, od odpowiednich wyborów do 
Rad i do Wydziałów powiatowych zależy głównie 
pomyślne rozwiązanie alternatywy: czy samorząd 
gmin ma wprowadzić kraj na drogę moralnego 
i materyalnego rozwoju i postępu, czyli przeci­
wnie ma zaraz na wstępie zrobić monstrualne fia­
sk o , zatem zachodzi nagląca konieczność wcze­
snego porozumienia się wyborców pod względem  
osób, do tego zaszczytnego, ale ciężkiego i wielką 
odpowiedzialność wkładającego, obywatelskiego o- 
bowiązku powołać się mających. Potrzeba poro­
zumienia się tem większa, gdy z jednej strony po­
jawiają się tu i owdzie nieuzasadnione ambieye, 
nieoceniające dostatecznie ani własnych s ił, ani 
całej doniosłości zadania i odpowiedzialności — a 
któreby w razie powodzenia i ambieyeuta i cały 
powiat na przykre zawody narazić musiały—- z dru­
giej zaś strony odsuwają się na bok ludzie uzdol­
nieni i mirem powszechnym zaszczyceni, czy to 
przez niewczesną, a w tym razie szkodliwą skro 
mność, czy w obawie odpowiedzialności lub strat 
materyalnych wynikających z zaniedbania wła­
snego zawodu i pomnożonych osobistych wyda 
tków. —  Pierwsi powiouiby na to zwrócić uwagę, 
że jakkolwiek ambieya służenia obywatelstwu jest 
godziw ą, a nawet przy odpowiednich warunkach 
chwalebną, wszakże jest pożałowania godną, je ­
żeli jej nie towarzyszy potrzebne uzdolnienie i mo­
żność oddania się z calem poświęceniem podję 
temu obowiązkowi. Drudzy raczą pomnieć, że 
nadchodzi chwila usprawiedliwienia zaufania współ 
obywateli, odsłużenia się choćby z ofiarami za po 
wszechoą przyjaźń i szaczunek, i stwierdzenia 
czynem zawady: vomnia pro  publico bono.u Wszy­
scy zaś pamiętajmy, że tylko dobrem sprawy pu­
blicznej natchnione, a żaduemi partykularnemi 
względami niekrępowane wybory, mogą nam dać 
świadectwo, żeśmy do samorządu dorośli, a oraz 
mogą wprowadzić Rady powiatowe w działalność 
ustawami wskazaną.

W i e d e ń  22 maja.

— r. Mowa tronowa sprawiła tak na deputowa­
nych jakoteż i na większej publiczności dość do­
bre wrażenie. Przyrzeczenia wprawdzie w niej 
zrobione nie były dla nikogo niespodzianką, gdyż 
wiedziano już oddawna z tego co p. Beust na o- 
wych konferencyach deputowanym udzielił, że 
rząd postawi wniosek o odpowiedzialności mini­
strów, o zmodyfikowaniu §u 13, usłyszano je ­
dnakże to wszystko dopiero w mowie tronowej 
ofieyalnie i w sposób uroczysty zapewnione. 
Z ' 8zczególniejszem zadowoleniem przyjęto osobli- 
w ie ustęp ostatni przeciwny polityce odwetu, któ­
ry jasno wypowiada, że jedynie rozwój konsty­
tucyjnych instytucyj wewnątrz jest środkiem mo­
gącym nam zjednać u postronnych szacunek i 
przychylność a  ̂wykorzenić niechęć i nieprzyjaźń. 
Po części dziwią się, że mowa tronowa żadnej 
wzmianki o polityce zewnętrznej nie czyni a na­
wet o  konferencyach londyńskich i o szczęśliwym  
obrocie kwestyi luxemburskiej nic nie wspomina; 
sądzą, iż wstrzemięźliwości tej szczególniejszą 
wagę przypisać należy i uważać ją  jako prakty­
czny komentarz pokojowego, z neutralnością ko­
kietującego zakończenia m owy tronowej.

Zły świat jednakże utrzymuje, że program po 
wyższy wcale się nie zgadza z dorywczą i do 
chwili zastósowaną polityką zewnętrzną p._ Beu- 
sta, a jakkolwiek chętnie uznają jego zabiegi w 
kwestyi luxemburskiej i nie odmawiają mu zasłu­
gi, jaką sobie zjednał przez doprowadzenie do 
skutku ugody, to przecież nie mogą mu przeba­
czyć okazywanych dla Rosyi względów, które 
przechodzą zwykłą granicę dozwolonej grzeczno­
ści, nie pociągając za sobą żadnych praktycznych 
rezultatów. Zarzucają mu zaś szczególniej, że no­
we k w esty e ja k  rewizyę traktatu z r. 1856, poru­
sza. Zapomniał snać, iż pierwsze jego wystąpie­
nie w kwestyi oryentalnej nie powiodło mu się 
tak dalece, iż się teraz waha nawet iść 
wspólnie z iunemi mocarstwami w kwestyi kan- 
dyjskiej i o odstąpienie Krety się starać, chociaż 
pierwszy podał był tę radę i myśl i pierwszy wznie­
cił politykę dla Turcyi nieprzyjazną, która na 
zachodzie weszła teraz prawie w modę. Odstąpie­
nie Krety popierają szczególniej w Paryżu; gabi­
net Tuilleryjski podał celem załagodzenia tej kwe­
styi mocarstwom projekt zawierający następują­

Dnia wczorajszego odbył się konsystorz tajny, 
którym Ojciec Święty zamiast tylu pasterzy 

włoskich, których się spodziewano, prekonizował 
tylko trzech biskupów, jednego dyecezyalnego a 
dwóch in  partibus infidelium , przy tem ogłosił no- 
minaeyą za pośrednictwem Propagandy koadjuto- 
ra arcybiskupa ze Skutari i Antivari w Albanii. 
Biskupem zaś dyecezyalnym jest X. Ludwik Hay- 
nald przeniesiony powtórnie ze stolicy arcybisku- 
pićj Kartagineńskićj in  partibus na areybiskupstwo 
Koloczy, jedno z najpierwszych w Węgrzech. Wia­
domo, iż X. Haynald dawny biskup siedmiogrodz­
ki wydalony został z kraju swego i przeniesiony 
in partis infidelium  na prośbę austryackiego rzą 
du, z którym miał niegdyś zajścia. Obecnie poli­
tyka p. Beusta i zgoda z Węgrami otworzyły mu 
znowu drogę do godności ojczystego kościoła i 
wyprowadziły ze stron niewiernych. Podróże te je­
go z jednćj na drugą stolicę są wiernem odżwier- 
ciedleniem politycznych kolei, co niestety! i w du­
chownym się zawodzie odbijają, który niezawi­
słym powiuienby być od nich. Dwoma biskupami 
in partibus  są : X . Antoni Testaferseta arcybiskup 
Kaledonii, i X . Ludwik Passavalli arcybiskup z 
Iconium. Ten ostatni jest to Ojciec Ludwik z Try 
dentu kaznodzieja apostolski zakonu Kapucynów. 
Zapewniają, iż obiecany mu był kapelusz kardy 
nalski przy pierwszćj kreacyi, o czem zresztą po­
wszechnie w Rzymie mówiono , ale przeciwnicy 
O. Ludwika mieli zmienić w tym względzie za­
miar Ojca Świętego przedstawiając wymownego 
Kapucyna jako niebezpiecznego liberalistę. W y­
nagrodzony tedy został arcybiskupstwem in  p a r  
tibus i godnością wikarego bazyliki Watykańskićj. 
Na konsystorzu wczorajszym Ojciec Święty nie 
miał żadnćj alokucyi. Miała być tam jednak mo­
wa o kardynałach d ’Andrea, za co zresztą nie 
mogę bynajmnićj zaręczyć. Czterech dotąd kardy­
nałów włoskich przyjechało; są to kardynałowie: 
Morichini arcybiskup z Jesi, Vanicelli-Casoni z 
Ferrary, Pecci z Perużu, i Antonucci z Ankony. 
Podobno że oczekują przyjazdu reszty włoskich 
purpuratów, ażeby złożyć sąd na kardynała d’An- 
drea. Że ważny wkrótce zapadnie przeciw niemu 
wyrok żadnćj podobno nie-masz wątpliwości. Nie 
wiadomo czy go pozbawią purpury kardynalskićj, 
ale zdaje się pewną rzeczą, że mu odbiorą głos 
czynny i  biem y, la voce attiva e passiva, czyli pra­
wo przemawiania na konsystorzach i w radzie 
Ojca Świętego, tudzież prawo udziału w konkla­
we. Bez tych praw godność kardynalska jest tyl­
ko zewnętrzną ozdobą i marą. Słowem kardyna 
łowi d’Andrea zamkniętoby usta  na powrót, któ­
re jak wiadomo, w dzień kreacyi Ojciec Święty 
otwiera uroczyście wszelkiemu purpuratowi.

Słychać o pobycie w Rzymie konfidencyonalne- 
go posłannika gabinetu florenckiego, który mie­
wałby tajne konfereneye z kardynałem Antonel- 
lim, niekiedy w przytomności br. Sartiges. Pogło­
ska nie zdaje się być bezzasadną, ale trudno bar­
dzo dociec prawdy i nieroztropną byłoby rzeczą 
głosić z góry, iż zupełna zgoda i porozumienie się 
wyjdą z tych tajemniczych układów. Posłannik ów 
byłby różny od p. Mancardi dyrektora publiczne­
go długu, który tutaj wrócił, lecz nie zachowuje 
wcale incognito. Układa się on obecnie o zmianę 
konsolidatów papieskich na papiery włoskićj ren 
ty i o zjednoczeniu bauku rzymskiego z floren 
ckim. Waży się także sprawa miliona konsolida 
tów, które wypłacone niegdyś zostały królowi 
Franciszkowi II jako zwrot miliona dukatów nea- 
politańskich pożyczonych przez niego rządowi pa­
pieskiemu. Konsolidaty te wpadły w ręce Gari- 
baldego, gdy wszedł do Neapolu. Obecnie rząd 
włoski chciałby je wymieniać; ale dwór rzymski 
odpowiada, że papiery te są własnością Franci 
szka II i że nikt oprócz niego nie ma prawa roz 
porządzać niemi.

Rozbójnictwo wzmogło się straszliwie na pogra­
nicza toskańskiem i od strony Śródziemnego mo 
rza. Ciągle słychać o napaściach i rabunkach ; 
tćj strony. A rtylerya, żuawi i legion wyciągnęli 
przeciwko bandom, aby je okrążyć w lasach Man- 
ziany. Od paru dni obiegają pogłoski o walnych 
bojach wojska z rozbójnikami. Konserwatyści po 
wtarzają jednomyślnie, że rozbójnicy są to po pro­
stu garibaldziści udający się za nich.

W i e d e ń  24 maja. Dzienniki wiedeńskie stó- 
sownie do stanowiska, jakie zajmują, rozmaicie 
się zapatrują na m o w ę  t r o n o w ą ,  lecz zdania 
ich nie mogą nam posłużyć za wskazówkę wra 
żenią, jakie mowa cesarska sprawiła na mieszkań 
cach stolicy. Ktokolwiek bowiem z niejakiem ty ł  
ko zajęciem czyta najpoważniejsze dzienniki wie 
deńskie, doszedł zapewne do przekonania, że nie 
są one wiernym tłómaczem uczuć i potrzeb mia­
sta, w którem w ychodzą; i tak idąc w tćj mierze 
za głosem opinii publicznćj Nowa Pressa jest or­
ganem pruskim, P resse— jak powszechnie utrzy­
m ują— organem rządowym, zaś Debatte i Wan 
derer idą ręka w rękę z obecnem ministerstwem, 
pierwsza jako bezwzględnie dualistyczna, drugi 
jako obrońca sprawy węgierskićj. Gdzież więc 
szukać bezstronnego sądu? Zbyteczuemby było ob 
szernie się rozwodzić nad opinią, jaką napotykamy 
w prasie wiedeńskićj o mowie tronowćj. W krót­
kości więc tylko dotkniemy tćj kwestyi.

Ze wszystkich dzienników najbardzićj za 
dowoloną jest Debatte, która się nie posiada z ra­
dości z powodu ustępów w mowie, dotyczących
ugody węgierskiej; zdaniem Debatty mowa trono­
wa jest arcydziełem.

Fresse chwali przedewszystkiem prostą styliza- 
cyą mowy tronowćj, bo ciężka niedola, przygnia­
tająca Austryą nie dopuszcza retorycznych i pa­
tetycznych frazesów. Również i z treści zadowo­
lona Fresse, zwłaszcza z ustępu, gdzie Cesarz u- 
roczyście ślubuje wierność konstytucyi lutowćj. 
Miarkuje się jednak cokolwiek Presse w swym  
zapale, pomna na swoją dawniejszą skrajuą nie- 
mai opozycyą, i dla uoiknienia zapewne zbyt ra- 
żącćj zmiany pisze między ion em i:

-N ie znachodzimy w mowie tronowej podnie­
sienia kwestyi swobód politycznych, która w chwi­
li obecnej koniecznego swego czeka załatwienia. 
Lekka wzmianka o wstąpieniu na drogę ludowo- 
liberalną, zwłaszcza co do rozwiązania „złowro­
gich traktatów" (tak się wyraził Dr Giskra w swej 
mowie — o konkordacie) wielki byłaby obudziła 
zapał. Uważamy to za próżnię pożałowania go­

dną, aż nadto zdolną do utwierdzenia stronnictwa 
feudalnego i ultramontańskiego w swej przeeiw- 
postępowej pracy. Rząd austryacki powinien wie­
dzieć, ża trzeba koniecznie zerwać z niektóremi 
stronnictwami, chcąc być pewnym współdziałania 
innych stronnictw."

W cale odmienuego zdania jest W anderer, który 
zachwycony z treści, utyskuje na formę mowy Ce­
sarskiej. Ton W anderera  przypomina nam nau 
czyciela rozgniewanego na ucznia, który mimo 
znanej pilności zawiódł jego oczekiwanie wobec 
wyższych przełożonych. Wspomniany dziennik daje 
bowiem ostrą nagauę p. Beustowi, że się wcale 
nie popisał swojem dziełem , że wypracowawszy 
gruntownie mowę tronową, zapomniał ją  przypra­
wić kilkoma pięknemi ustępami, któreby działały 
na zachwianą wiarę i zaufanie reprezentowanych 
w Radzie państwa ludów.

Piękne frazesa —  możemy zaspokoić Wandere 
ra  —  już dziś straciły swój urok u ludów, zahar­
towanych w ciężkiej szkole doświadczenia.

—  We środę d. 22 już po wysłuchaniu mowy 
tronowej deputowani rozmaitych odcieni zeszli się 
znowu w „Arsenale miejskim."

W klubie m o r a w s k o  - c z e s k i m  ( złożonym  
z posłów niemieckich z Czech i Morawy) przewo­
dniczy profesor Herbst, który jeszcze w przede­
dniu mowy tronowej skreślił swój program, któ 
rego trzy punkta —  podane już onegdaj w Cza­
sie —  dziś jeszcze raz powtarzamy, ponieważ o 
koło nich obracają się główne narady posłów.

1) Restytucyą ustaw węgierskich należy uważać 
za fakt dokonany.

2) Koniecznie potrzebny wskutek tej restytucyi 
rozdział skarbowych i gospodarczych stosunków 
ma nastąpić z zastrzeżeniem praw i interesów re­
prezentowanych w Radzie państwa krajów;

3) Przedewszystkiem trzeba zabezpieczyć kon 
stytucyą krajów koronnych podobnemi gwaran- 
cyami, jakie posiada konstytucya węgierska.

Pierwszego punktu zwłaszcza bronił H e r b s t  
z zw ykłą wymową, oponował mu prezes izby niż­
szej Dr G i s k r a .  Kiedy jnż miano przystąpić do 
głosowania, Dr K i i  er  przemówił za zupełnem 
pominięciem pierwszego punktu, lecz żądał nato­
miast zmiany drugiego punktu, a mianowicie : za­
miast słów „koniecznie potrzebny wskutek tej res­
tytucyi rozdział" — podał jako poprawkę s ło ­
w a: „koniecznie p o t r z e b n y  wBkutek f a k t y c z n e j  
r e s t y t u c y i  ustaw węgierskich itd.

Na tak zmieniony punkt drugi, tudzież punkt 
trzeci większość się zgodziła.

Równocześnie obradował d r u g i  k l u b  posłów  
z Austryi górnej i dolnej, Styryi i Karyntyi, gdzie 
poruczono deputowanym Tintemu, Kurandzie, Win- 
tersteinowi, Schindlerowi i Grossowi wypracowa­
nie programu.

Są to więc dwa odmienne stronnictwa, pierwsze 
liczy 40, drugi-60 głosów ; t r z e c i e  s t r o n n i ­
c t w o  tworzą Polacy z Słoweńcami i liczą razem 
43 głosy; c z w a r t e  nakoniec tworzą skrajni 
centraliści i konserwatywni posłowie tyrolscy, ra 
zem 20 głosów.

—  Dzienniki południowe już zawierają spra­
wozdania z w c z o r a j s z e g o  p o s i e d z e n i a  Ra  
d y  p a ń s t w a .

Drugie to posiedzenie rozpoczęło się o ‘/a^Dej 
przed południem. Prof. H a s n e r , ,  jako członek 
izby wyższej i Prof. U n g e r  —  złożyli mandat, 
Posłowi S k r z y ń s k i e m u  udzielono dwumiesię­
cznego urlopu.

Pierwszą na obecnej kadencyi interpelacyą, pod­
pisaną przez 62 deputowanych postawił Dr. Mi ihl -  
f e l d  względem fortyfikacyi miasta Wiednia. In- 
terpelacya zawiera trzy pytania:

1) W jakim celu rząd zamierza przeprowadzić 
rozpoczętą już po części fortyfikacyę W iednia?

2) Ile wynosi suma kosztów w ogóle a ile do­
tychczasowe koszta przedsięwziętej już budowy?

3) Z jakiego funduszu pokryto dytychezasowe 
wydatki, i z jakiego rząd zamierza dalsze pokryć 
koszta?

Po odczytaniu podania ze strony rady miejskiej 
w tym samym przedmiocie odpowiedział mini­
ster skarbu baron B e c k e :  „Ministerstwo finan­
sów i skarbu będą miały zaszczyt na tę interpe- 
lacyę odpowiedzieć na jednem z najbliższych po 
siedzeń".

Następnie sekretarz odczytał wniosek naglący 
barona P r a t o b e v e r y  i tow arzyszy:

1) Na mowę tronową adresem odpowiedzieć 
należy.

2) Do ułożenia projektu adresu izba powinna 
wybrać komisyę, złożoną z 15tu członków.

3) Przedmiot ten należy traktować — ile mo­
żności —  z pominięciem wszelkich formalności

Baron P r a t o b e v e r a  przemówił za wnioskiem  
swoim w sposób następny:

„Dwadzieścia lat upłynęło od czasu, kiedy pań­
stwo, do którego należymy, odmłodniało w dniach 
marcowych. Były one bogate w nadzieje i złu­
dzenia, a dziś stoimy dopiero na progu nowej e 
poki.... Słowo Cesarza wezwało nas, by ostate­
cznie odgadnąć tajemnicę rozwiązania kwestyi 
ugody, przywrócenia trwałej jeduości. Nigdy 
prezentacya ludów większego nie miała zadania; 
nigdy nie żądano więcej umiarkowania, zaparcia 
się i poświęcenia, jakiego od nas teraz żądać 
muszą....

„Ja i przyjaciele moi szukamy tajemnicy roz­
wiązania zawikłań konstytucyjnych w nadaniu 
wszystkim ludom austryackim równych swobód 
politycznych. ( O k l a s k i . )  Porzućmy wszelkie na­
rodowe i religijne spory ( o k l a s k i ) ,  usuwajmy 
wszelkie zapory, starajmy się —  wobec dokona­
nego podziału krajów z tej i z tamtej strony Li- 
tawy —  aby się dumny naród węgierski przynaj­
mniej przekonał, że szanując prawa jego, zarówno 
i naszych niezłomnie bronić będziemy. ( O k l a s k i ) .  

„Obradujemy w stolicy austryackiej.
„Stolica austryacka od dawien dawna w szy­

stkie szczepy swego obszernego państwa go­
ścinnie przyjmowała. Nie tylko język spaja pań­
stwa. My Niemcy, odłączeni od naszego kraju 
ojczystego, jesteśmy z głębi serca Austryakami i 
gotowi najlepsze siły nasze poświęcić dla dobra 
ogółu państwa.

„Przypominam sobie Panowie! przysłowie pol­
anie, które atoli tylko w  przekładzie Przy tocf^v 
m ogę; może ci panowie (wskazując na PolaM w) 
będą tak łaskawi poprawić niektóre omyłki w 
maczeniu. Brzmi ono mniej więcej t a k : Wąż 
zwiódł Ewę p o  w ł o s k u ,  Ewa skusiła Adama 
p o  c z e s k u ,  Bóg z g r o m i ł  oboje p o  n i e m i e c k u ,
a anioł wypędził ich p o  w ę g i e r s k n  z raJa*

Nie chcemy ani zwodzić, ani skusić, ni w ypę­
dzać, ni gromić; chcemy zgodnie przeprowadzić 
przekształcenie państwa, a sądzę, nie byłoby to 
rzeczą trudną, gdybyśm y w szyscy z szczerego

serca wznieśli H o eh , czy też Sława, Źywio lub 
Elien, na potęgę państwa i dobro dynastyi. Z ta- 
kiemi myślami przystępuję do trudnego zadania, 
którego spełnienie najświętszym jest naszym obo­
wiązkiem. ( H u c z n e  o k l a s k i ) .

Izba uznała wniosek Pratobevery za naglący 
i postanowiła na następnem posiedzeniu przystą 
pić do wyboru komisyi adresowej.

S e k r e t a r z a m i  obrani zostali: Plankensteiner, 
br. Laudon, br. Korb, Kardasch, Schtirer, B a r e -  
w i c z ,  TVolf i br. Widman.

Do k o m i s y i  p e t y c y j n e j :  Waser, Dr. Figa  
ly, Stieger, Banhans, br. Seyffertitz, C z a j k o w ­
s k i ,  Mende, Mandelbltlh, i Bayer.

K w e s t o r a m i  i z b y  (do utrzymania porządku): 
Steffens, Lipman, hr. Defuurs i Dr. Gross.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek 
dnia 25.

W i z b i e  w y ż s z e j  kardynał Rauscher rów­
nież postawił wniosek względem wyboru komisyi 
adresowej.

Do k o m i s y i  w e r y f i k a c y j n e j  obrani w iz­
bie wyższej: baron Doblhoff, hr. Mercandin, Mi- 
klosycz, br. Fiinfkirchen, hr. Mittrowsky i arcy­
biskup L i t w i n o w i e  z.

_—  Prażska Correspondenz podaje list swego 
wiedeńskiego korespondenta o delegacyi polskiej, 
który tutaj wraz z uwagami redakcyi wspomnio- 
□ego dziennika przytaczamy:

„Jedynie tylko Polacy tworzą w Radzie pań­
stwa silnie zorganizowane stronnictwo. Mówiłem 
z najznakomitszymi członkami delegacyi polskiej 
i mogę powiedzieć, że łudzą się c i, co sądzą, że 
Polacy ministeryalizm wywieszą na swym sztan­
darze. (Daj B oże! P . Red. Corresp.). Jeden z pol­
skich przywódzców rzekł do mnie: „Musimy się 
starać o autonomię krajów dziedzicznych, a jeżeli 
pan chcesz, możesz to nazwać federalizm em , bo 
słowa tego nikt jeszcze dokładnie nie określił. 
W  tej mierze zgadzamy się z Czechami, chociaż 
do Moskwy jadą. Nie trudno tego wytłómaczyć. 
Czechy i Galicya są największemi królestwami po 
tej stronie Litawy i wspólne mają potrzeby, mu 
simy więc koniecznie połączyć się z Czechami, 
ilekroć się rozchodzi o politykę wewnętrzną w Au­
stryi." (Gdyby się tylko zawsze polityki tej byli 
trzymali we Lwowie! P. Red. Corresp.).

„Niesłusznie, zdaje mi się, posądzacie Dra Zie- 
miałkowskiego o tendeneye ministeryalne. (Chę­
tnie wszystko odwołamy, lecz przedewszystkiem  
chcemy faktów. P. R ed. Corresp.). Taktyka Po­
laków jest następująca: przyjąć w szelką, choćby 
najmniejszą koncesyę, z każdego skorzystać miej­
sca , z którego dla kraju skutecznie działać mo­
żna. W ten sposób Polacy w ostatnich dniach 
przeprowadzili sankeyonowanie ustawy o kata­
strze, nadającej im na tem polu nieograniczoną 
prawie autonomię.

„Polacy nie mają zaufania do ministerstwa, i 
nie przykładają również wielkich nadziei do nie­
mieckiej większości w Radzie państwa, której nie 
przypisują wysokich zdolności politycznych. „Gdy­
by Czesi byli obesłali Radę państwa" —  mówił mi 
jeden z deputowanych polskich — „mielibyśmy 
znaczną większość, i zaprowadzilibyśmy inny po­
rządek w A ustryi, niż to obecnie uczyni większość 
niemiecka." (Lecz jak długo? Czy panowie ci nie 
poznali się jeszoze na dotychczasowej polityce p. 
Beusta? Trzeba być krótkowidzącym pod wzglę­
dem politycznym, aby mniemać, że p. Beust usu 
wa wszelką opozycyę w krajach i rozwięzuje sej­
my autonomiczne, może w celu dopuszczenia fe­
deralnych instytucyj z centrum. Podobnych złu­
dzeń nie znajdzie się w Czechach, a im prędzej 
podobne urojenia znikną z innych sfer autonomi 
cznych w Austryi, tem wcześniej znowu sobie rę­
kę podamy. P. Red. Corresp.).

— Według depesz z Z a g r z e b i a  odbyła się 
w Wiedniu rada ministrów w sprawie kroackiej, 
na której postanowiono rozwiązać sejm i roz­
pisać bezpośrednie wybory członków deputacyi
koronacyjnej; liczą bowiem w Wiedniu, że w 
ten sposób unioniści odniosą zwycięztwo.

Królestwo Polskie.
Rozporządzeniem Komitetu urządzającego z d. 

20 kwietnia (2 maja) r. b. na mocy ukazu z dnia 
6 (18) kwietnia, z początkiem roku szkolnego 
1867/8 czwarte gimnazyum męskie w Warszawie 
zamienionem będzie na gimnazyum mieszane. Co 
znaczy, że gimnazyum, do którego uczęszczali 
uczniowie katoliccy, będzie obowiązane przyjmo­
wać uczniów wszystkich wyznań, a nie tylko w y­
kłady w niem odbywać się będą po rosyjsku, nie 
wyjmując nauki religii, ale nadto święta obcho­
dzone będą jedynie podług kalendarza wscho­
dniego. Również tak zwane progimnazyum żeńskie 
4 klasowe, ma być podniesione do stopnia pełne­
go g im n a z y u m .

- Z  nakazu oberpolicmajstra zaprowadzono takie 
ulgi w przeehodzie z Warszawy za rogatki, że 
przepustki dla wolnego przechodu przez rogatkę 
wydawane będą na dwa miesiące z zachowaniem  
wszelkich dotychczasowych przepisów; następnie, 
że niepotrzeba zaświadczenia policmajstra dla prze­
puszczenia pewnej oznaczonej liczby osób udają­
cej się za pogrzebem na cmentarz, lecz wolno bę­
dzie przechodzić rogatkę każdemu udającemu się 
za pogrzebem.

— Wiadomo, jakie ciężary i szykany znosić 
muszą właściciele domów w Warszawie z meldun­
kami, stróżami, zamykaniem i otwieraniem do­
mów itp. W innych miastach Królestwa mniej do- 
tkliwem było dotąd położenie właścicieli, ale oto 
świeżo wyszło następujące obwieszczenie magi­
stratu miasta Łodzi, które jest jakby parodya 
instytucyi gwardyi narodowej:

„Ponieważ z końcem kwietnia (y. s.) z najwyż. 
szego nakazu ustaje utrzymywanie straży wojsko­
wej przy kasach powiatowych, a ze względu na 
nowy porządek utrzymywania tej a l n i y ea] ^

R o s y a.
Z powodu ważności, jakiej nabiera wystawa et­

nograficzna w Moskwie, nie można pominąć opi- 
8a jej przedmiotowego. M oskowskija Wiedomosti 
dały go może najstaranniej, a opis ten przetłuma­
czony już został na inne języki i powtórzony w  
dziennikach zagranicznych. Podajemy go tu we­
dług przekładu zamieszczonego w D zienniku War­
szawskim , który jest dosłownym. Sam opis jako 
niedotykający politycznej strony wystawy, nie po­
trzebuje żadnych uwag.

szło  dotąd żadne obwieszczenie w yższej wład/v

porządzeniem .  dnia 29“ kVi'etaiS' T u Z i t f ™  
nakazał Magistratowi urządzić przy kasie powiatu 
Łódzkiego tymczasową straż bezpieczeństwa z oby 
wateli. W wykonaniu tego rozporządzenia Magi­
strat czyni wiadomo, że od dnia dzisiejszego utwo­
rzoną będzie przy tutejszej kasie powiatowej 
straż, a takową składać mają dwaj obywatele i 
właściciele domów, którzy przez 24 godzin pod 
odpowiedzialnością osób i majątków swoich winni 
są pilnować bezpieczeństwa kasy. Kolej trzymania 
f"’ straży oznaezoną będzie porządkiem numerówtej

domów. Ci obyw atele, na ’ których przypadnie 
trzymanie straży, otrzymają dniem poprzednio do 
tyczące zawiadomienie. —■ Łódź dnia 2 (14) maja 
! 867 r. (podpis.) Prezydent Pohlens, za sekretarza 
M ichalski.“

Wystawa etnograficzna w Moskwie.
Myśl tej wystawy powstała w łonie towarystwa 

zwolenników nauk naturalnych w 1864 r. Zamie­
rzano natenczas urządzić tę wystawę w kształcie 
prywatnego przedsiębiorstwa. Blisko w pół roku 
po powstaniu tego pierwszego projektu, pomocnik 
kuratora okręgu naukowego moskiewskiego, pan 
Daszków, zaproponował towarzystwu zwolenników  
nauk naturalnych, podjąć się tego urządzenia, wła- 
8nemi zasobami, pod warunkiem, aby po ukończe­
niu wystawy wszystkie przedmioty etnograficzne 
utworzyły specyaluy, stały oddział muzeum publi­
cznego w Moskwie. Towarzystwo przyjęło tę pro­
pozycję, i mianowało do urządzenia wystawy spe­
cyalny komitet, wybrawszy na jego prezesa pana 
Daszkowa.

Skoro tylko rozeszła się wieść, że wystawa et­
nograficzna ma być urządzona w Moskwie, różne 
towarzystwa naukowe i władze publiczne pośpie­
szyły z oświadczeniem swych sympatyj dla komi­
tetu i życzeniem przyczynienia się do powodzenia 
tego przedsięwzięcia. Dzięki udziałowi władz rzą­
dowych, towarzystw naukowych i osób prywat­
nych, nadesłano z różnych części Rosyi kostiumy, 
portrety fotograficzne najbardziej typowych przed­
stawicieli różnych ras, broń, naczynia domowe, 
rysunki mieszkań, flory i t. d. Natenczas powstał 
projekt przyłączenia do wystawy oddziała sła- 
wiańskiego, i w skutku zawiązanych w tym celu 
stosunków z uczonymi i literatami sławiańskiemi, 
otrzymano z różnych krajów zamieszkałych przez 
rasy sławiańsbie, znakomite zbiory etnograficzne, 
stanowiące ważny i nader ciekawy oddział wy­
stawy.

Wchodząc do ogromnego gmachu ujeżdżalni, 
gdzie mieści się wystawa, wstępuje się przez sze­
rokie schody umyślnie zbudowane, na balkon zaj­
mujący jedną z ścian poprzecznych, a zkąd mo­
żna objąć okiem całość wystawy. Widzi się ją  
ztamtąd & vol d ’ oiseau. Po środku ujeżdżalni, ko­
ło lewej ściany jest loża cesarska, obszerna i w y­
kwintna, a na zbudowanie której, wspomnimy na­
wiasem, użyto tylko miesiąc czasu. Wprost na­
przeciwko niej jest jarmark wiejski, który zresztą 
dla naszych oczu w części jest zakryty przez da­
chy domków; jest to grupa wielko-ruska; z różno­
kolorowej masy tej grupy wybija się wiatrak, a 
dalej wieża kościoła wiejskiego (dekoracya) po­
śród grupy jodeł i sosen. Dom zasłaniający nam 
w części wspomnioną grupę, jest chałupa (izba), 
naokoło i wewnątrz której zebrane są wyroby 
wiejskiego przemysłu Wielko - R osy i; cokolwiek  
dalej widać słomianą strzechę drugiej chałupy, po­
zoru dość nędznego, przedstawiającej wzór mie­
szkania wieśniaków w uboższych częściach guber- 
nij czysto rolniczych.

Loża cesarska i grupa wielko-ruska z wiatra­
kiem i budowlami z obu stron, górują niejako nad 
wszystkiemi przedmiotami, ale nie zasłaniają w i­
doku, bo z balkonu łatwo odróżnić oddzielne gru­
py stanowiące wystawę. Od wielkiej grupy, o któ­
rej mówiliśmy, a która od prawej ściany posuwa 
się na środek ujeżdżalni, pozostawiając tylko wąz- 
kie przejście koło loży cesarskiej, wychodzi inna 
grupa przedstawiająca także wieś wielko-ruską, 
której punktem środkowym jest kuźnia, i dotyka 
grupy kozaków uralskich, znajdującej się koło lo­
ży cesarskiej.

Na prawo i na lewo od głównej grupy rozcią­
gają się w kierunku długości ujeżdżalni inne gru­
py, których ogół tworzy niejako żyw ą mapę etno­
graficzną Rosyi. Na lewo, to jest od strony nasze­
go balkonu, widać grupę Rosyan z Białorusi, Li­
twinów i t. d., umieszczoną na krańca laska so ­
snowego; na prawo odbijają: grupa malo-ruska 
umieszczona naokoło zwykłej m azanki (chałupy) 
malo-rnskiej, niedaleko od chałapy wielko-ruskiej; 
grupa Rosyan zaludniających wschodnią c z ę ś ć  Ga- 
licyi i Królestwa Polskiego i rozproszonych w Wę­
grzech ; ta idzie wzdłuż prawej ściany ujeżdżalni 

niejako stanowi pendant grupy wielko-ruskiej. 
Potem widzimy grupę polską. Dalej wzdłuż tej 

samej ściany idą grupy Sławian zagranicznych: 
Czechów Chorwatów, Serbów, Czaroogórców itd. 
Świetne białe ubiory tych ostatnich żywo odbija­
ją się od skalistych występów gór w miniaturze,
zaw DJfJf ych r6S "M dżalni.
i<t7 ipA0 -alL„i7InUrU.i P°Przecznego naprzeciwko nas
na wystawę*1 W i °  t6J’ 2 ktÓrej P*trzy my  
nawiinn k ' j Pośrodku tej galeryi wznosi się
ciemnv. 2 ^°WaDy w stylu ruskim; pod nim, w
św iptJ ZaiBku, błyszczy się ogień; — jest to
now °? le“ gwebrów, naokoło którego są zgru-
cć *7 * ,niektórzy  reprezentanci dawnych mieszkań-

w ^akaukazu, którzy wyemigrowali do Indyj. 
zaczyna się oddział kaukazki. W rogu utwo­

rzonym przez ścianę poprzeczną i podłużną na le­
wo, widać tak jak w rogu przeciwnym górę, po­
krytą po bokach azaleami i rododendronami, a na 
8zczycie sosnami, poza któremi wznoszą się śnie­
gowe wierzchołki (dekoracya); na tem tle skal i 
zieloności widać czarną buikę czerkiesa; u spodu 
góry jest duchan, na około którego, również jak  
na bokach góry, umieszczone są grupy mieszkań­
ców Kaukazu i Zakaukazu.

Dalej wzdłuż podłużnej lewej ściany rozciąga 
się szereg kibitek wojłokowych, naokoło których 
są zgrupowani Kirgizi, Turkomani i inni stepowcy 
naszych posiadłości w Azyi środkowej, którzy 
zajmują całą przestrzeń muru do środka ujeżdżal­
ni. Z tej strony loży cesarskiej i leżącej przy niej 
grupy uralskiej znajdują się grupy Tatarów i lu­
dów północno-wschodnich, Czeremisy, Mordwa itd.; 
nakoniec u stóp balkonu, na którym stoimy, znaj­
dują się Manekiny okryte skórami reniferów i in­
nych zwierząt, renifer pasący się i narty (sanie 
Kamczadałów); jest to krańcowa północ, oddział 
Samojedów, Kamczadałów itd.

Taki ogólny widok przedstawia wystawa etno­
graficzna.

Przejdźmy teraz do szczegółów i zejdźmy z na­
szego balkonu przez schody z prawej strony.

Czytelnicy zechcą tu zwrócić uwagę, że ogólne 
rozłożenie wystawy uczynione było nie tyle ze 
względu na publiczność wchodzącą do ujeżdżalni 
bocznemi drzwiami lub od strony balkonu, na któ­
rym znajdowaliśmy się, ile na zwiedzających, pa­
trzących na wystawę z loży cesarskiej. Czytelnicy
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dla tego nie zadziwią się, że pierwszą figurą na­
potkaną przy zejściu ze schodów jest Estończyk 
z Rewia (Nro 26), który z kapeluszem w ręku 
ma minę jakby chciał powiedzieć: „Witam pana!“ 
Ale cóż? Czy nie Estończyk z Rewia jest przy 
wejściu na wody ruskie, czyż nie on pierwszy wi­
ta 'Statek przybywający do Rosyi z morza Bałty­
ckiego? Ta figura Estończyka (dzieło p. Siewriu- 
gina), jest jedną z najpiękniejszych na wysta­
wie; twarz jego jest o ile można najbardziej ty­
pową. Skromna jego towarzyszka także doskonale 
się udała.

{Ciąg dalszy nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  24 maja. Le Roi est mort, five le 

R o i!  Wyjechał p. Epstein, przyjeżdża panna Faure. 
Któż jest panna Faure?— zapyta może czytelnik nie 
mający pod ręką dzienników warszawskich, które o 
niój cuda pisały. Wiedząc jednak kto jest p. Epstein, 
domyśleć się mogą, kto panna Faure. Właśnie dziś 
dyrekcya teatru polskiego otrzymała telegrafem uwia­
domienie z Warszawy od pana Faure, że córka jego 
Helena w przejeździe z Warszawy do Wiednia da 
w niedzielę jedno przedstawienie w Krakowie w tei£ 
trze „w nowym rodzaju, bez narzędzi i przyrządów“ 
z dziedziny „wyższój magii, fizyki humorystycznćj, 
magnetyzmu, złudzeń knglarskich“ i t. p. Dotychczas 
nie widziano jeszcze kobiet oddających się sztukom 
tego rodzaju; pod tym przeto względem będzie to 
cale nowe widowisko; o ile zaś dziennikom warszaw­
skim zawierzyć można, panna Faure może ubiegać się 
o lepsze z najzręczniejszymi w swoim zawodzie mi­
strzami.

— Wczoraj przyniósł telegram wiadomość o zapa­
leniu się sukni na Arcyksiężniczce Matyldzie. Szcze­
góły tego wypadku są następujące: Arcyksiężniczka 
Matylda, 18 letnia córka Arcyks. Albrechta, którą 
naznaczano jako domniemaną narzeczoną królewicza 
Włoskiego, udała się22go b. m. przed godz. 6tą wieczór 
po obiedzie do swoich pokoi i rozmawiała oknem z 
arcyks. Fryderykiem swoim braciszkiem stryjecznym, 
który stał na dziedzińcu. W pokoju jej nie było o 
gnia, prawdopodobnie przeto leżała na posadzce upu­
szczona zapałka, która się za zdeptaniem zapaliła i 
zajęła suknie na księżniczce. Ogarnięta płomieniem 
wypadła na korytarz, gdzie na krzyk jej przybiegła 
służba i zdarła z niej palące się suknie. Takie jest 
urzędowe o tym wypadku sprawozdanie. Prywatne 
doniesienia mówią zaś, że Arcyksiężniczka pieczęto­
wała list i zapałka rzucona padła na jej suknie; 
wszakże w urzędowem sprawozdaniu nie ukrywanoby 
tego powodu. Zawsze tyle jest pewnem, że suknie 
zajęły się od zapałki. Rany od poparzenia są bardzo 
niebezpieczne. Biuletyn tegoż wieczora wydany, mó­
wi, że oba ramiona, plecy i kark, a po części i dol­
ne części ciała są mocno opalone. Rozciągłość i moc 
poparzenia czynią je zagrażającem. Drugi biuletyn 
wydany 23go rano mówi, że chora lubo mało spała, 
przepędziła noc dość dobrze. Bóle są mierne; gorączki 
nie ma.

Wczoraj po wybornem odegraniu monogramu 
w 1 akcie p. n. Berek zapieczętowany przez autora 
tćj krotochwili p. Ładnowakiego (ojca), które mu kil­
kakrotne jednało oklaski, p. Epstein po raz ostatni 
na piątem z kolei swem przedstawieniu, produkował 
się z sweai sztukami magicznemi, i jak afiszem za 
powiedział, kilka z nich wyjaśnił publiczności. Kon 
cert na ustnej harmonice, zawsze stanowił część naj 
więcćj zajmującą przedstawienia i na żądanie obja 
wiane hucznemi oklaskami słuchaczy, uzupełniony zo 
stał „Karnawałem weneckim". P. Epstein wyjeżdża 
ztąd do Lwowa.

—  Tygodnik londyński Owi taki daje humory 
styczny opis ostatniego posiedzenia konferencyi łon 
dyńskiej:

Jak się pełnomocnicy ułożyli między sobą, a Ow!, 
zapowiedział, ostatnie posiedzenie konferencyi przy­
padło w sobotę, i traktat tyczący się Luxemburga 
stanowczo podpisany został. Na poprzednich posie 
dzeniach rozprawy nie szły gorąco, bo wszystko umó 
wiono wprzódy extra muros. Dawniejszą umowę, któ 
rą uważano za nazbyt twardą dla Prus pod względem 
formy, zastąpionono traktatem, który przyszedł do 
podpisania. Przebieg tego posiedzenia był następujący 

Murgr. d’Azeglio: „Jakkolwiek nie zabierałem do­
tąd głosu w tem zgromadzeniu, wszelako zamierzam 
jako reprezentant mocarstwa. . .  “

Przerywa mu pan Van de W e y e r ,  który wyraża 
życzenie, aby natychmiast uregulować kwestyę orde­
rów; albowiem czcigodny poseł mówi, skoro aż ośm 
odpisów traktatu przyjdzie wymienić, to jeżeli arty- 
metyka jest umiejętnością ścisłą, 56 orderów zo 
stanie rozdanych dyplomatom, pominąwszy już An 
glię. •

Lord Stanley: „Najlepszym orderem, którym się 
szczycić śmiemy, jest wypełnienie obowiązków (długi 
przeciągły oklask; minister angielski kłania się). Po­
zwólcie mi panowie nadmienić, że p. Bergen, szef 
wydziału traktatów w ministeryum spraw zagrani - 
sznych, upraszał o zaniechanie benedicite, od którego 
zwykle traktat się zaczyna. “

Bar. Brunnow: „Radbym zwrócić uwagę moich 
szanownych kolegów, że w traktacie paryskim opu 
szczono benedicite, albowiem nie chciano obrażać po 
sła Turcy i przypuszczonćj do koncertu europejskiego." 
(Tu mówca uczuł taką potrzebę wysapania się, że 
musiał usiąść wśród powszechnego śmiechu).

Lord Stanley: „Wszystko zależy od naszej ba­
czności, i więcćj warto opuścić formalności a dane 
przyrzeczenia dotrzymać.*

Hr. Bernstorff: „Jak zawsze hr. Bismark robił.* 
Wyrażenie to przyjętem zostało szmerem i mru­

czeniem, a stół, przy którym pełnomocnicy siedzieli, 
wziął udział w ogólnym hałasie. Pana Juliusza F a n e ’ 
pisarza konferencyi, zaczęto obwiniać, że psoty wy­
prawia; szlachetny pisarz jednak broni się przeciw te­
mu zarzutowi i wzywa pełnomocników, aby się prze­
siedli do dawniejszego stołu, którego używano do kon­
ferencyi w sprawie szlezwickićj.

Lord Stanley: „Co do mnie, zawsze postępowałem 
szczerze, a dowodem tego rękojmia, jaką Anglia przy­
jęła na siebie* (hałas).

Hr. Apponyi: „Żałuję, że konferencya, która do­
tychczas tak spokojnie się odbywała, idzie inaczćj." 

Mar nr. d’Azeglio: „Jako reprezentant mocarstwa*...
F . lomaco: „Muszę nadmienić, że biedni Luxem- 

burczycy najgorzej na tem wyjdą, gdyż pozbędą się 
załogi, z której ży li...*

Hr. Apponyi (przerywając mówcy): „Wnoszę, aby 
zneutralizować pana Tornaco.*

Wniosek ten jednozgodnie przyjęto.
Lord Stanley: „p0 tym pierwszym kroku uspoka 

jającym, wiodącym do pokoju, spodziewam się i ja 
także, że powszechne rozbrojenie da Bię wkrótce do­
konać."

Ks. Latour d’Auvergne: „Upoważniony je s te m  do 
o św ia d c z e n ia , że  CeBarz z a trz y m a  tylko pod bronią 
s tu  g w a rd z is tó w , s t r a ż  m ie jsk ą  Paryża i gajowych."

Lord Stanley: „Cieszę się słysząc to; Anglia za 
trzyma tylko gwardyę pieszą, gwardyę konną i gwar- 
dyę przyboczną.*

Hr. Bernstorff: „Prusy potrzebują tylko broni 
igiełkowćj i landwery.*

P. Van de Weyer: „Belgowie są waleczni i sami 
się bronić będą.*

Bar. Brunnow: Co się tyczy Rosyi, ta potrzebuje 
tylko kilku kozaków. . .  Gdyby jednak kwestya wscho­
dnia . . .  “

Ks Latour d’Auvergne (przerywając mu żywo): 
„Prusy muszą się wynieść z Luxemburga.*

Hr. Bernstorff: „Nie będziemy się zbyt spieszyć.* 
Lord Stanley przywołuje oba krzykaczy do po­

rządku i mówi: „Na co zagrzebywać broń, jeżeli ją 
zaraz wykopujecie?*

Ks. Latour d’Auvergne: „Jakże jednak mamy za­
wierzyć, że Prusy dotrzymają słowa, jeżeli widzimy, 
co niedawno stało się w Danii?* (Uderza tak silnie 
w stół, że się pochylił w ramiona p. Brunnowa, który 
go czule do piersi przycisnął).

Margr. d’Azeglio: „Jako reprezentant mocarstwa...* 
Lord S tan ley: „Wzywam Włochy do porządku, 

gdyż zabrały głos. Teraz zaś, skoro roboty skończo­
ne, zapraszam was na obiad."

Pełnomocnicy wychodzą z hałasem.
— Dnia 23go maja przeciągały chmury i parę 

razy sprowadzały deszcz. Ciepło w cieniu doszło do 
-}- 15°.2 od - |-  7°.0. Wiatr północno-wschodni prze­
szedł na zachodni. Barometr dnia tego opadając wska­
zywał o lOtćj godzinie wieczór 324 “ ,83; a do 6tćj 
rano dnia 24go maja doszedł do wysokości 326‘“,63; 
termometr w tym czasie stał na -f- 4°.8 R.

— W sobotę dnia 25go maja, Śgo Urbana papieża 
męczennika.

CZAS z Soboty 25 Maja 1867.

I karnej nigdzie się nie znajduje, aby prywatnemu o- 
skarżonemu koszta poniesione przysądzone być mogły 
uchwałą sądu karnego.

Oskarżycielowi przysłużą prawo rekursu.
X. Kotlarczuk po krótkiej naradzie z doradzca 

swoim prawniczym, Drem Czemeryńskim, prosił o do 
ręczenie wyroku z motywami za pośrednictwem sądu 
powiatowego w Brzeżanach.

Przyjechali do Krakowa od 23go do 24go maja.
HOTEL DREZDEŃSKI: Antoni Mayer c. k. cfi 

cyał fabr. tytoniu z Winnik, Biegelleben c. k. kapi­
tan, Władysław Bobrowski właściciel dóbr, Franci­
szek Brozowski, Józef Febenstreich właściciel kopalń 
nafty.

HOTEL SASKI: Alojzy Bocheński właściciel dóbr, 
Jan Fuchs kapelmistrz ze Lwowa, Anna Bogdanowi- 
czowa właścicielka dóbr z Rzeszowa, Władysław Flor- 
kiewicz Dr med. z Kongresówki, Emil hr Sołtyk wł. 
dóbr z Michałowic, Adolf Muller kupiec z Morawy, 
Jan Heisner kupiec z Wiednia, Józef Balowski z Ga- 
licyi.

Gospodarstw, prcemysł i h&ndei.
CENY ZBOŻA 

na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane

U p r a w y  S ą d o w e .

K rak ów  24 maja.
(Zakaz). Sąd krajowy krakowski, jako sąd w spra 

wach drukowych, uchwałą z 12go maja 1867 crfcekł, 
że treść b r o s z u r y  wydanej w Zyrychu w drukarni 
emigracyi polskiej: „ Listy o powstaniu w Polsce 
Litwie i  Rosyi, przez jenerała Bosaka, byłego do 
wódzcę w województwach Krakowskiem, Sando 
mirskiem i Kaliskiemu, stanowi według § 58 lit. c 
ust. kar. istotę zbrodni stanu, i zakazał rozszerzania 
dalszego tej broszury na podstawie § 36 ustawy dru 
kowej z 17go grudnia 1862.

Lw ów  w maju.
•—-s. ([Dokończenie.}

Powody wyroku są następujące:
Artykuł inkryminowany wraz z koreapondencyą 

był drukowany dnia 1 listopada, skargę zaś doręczo 
no oskarżonemu dopiero w kwietniu b. r . , od czasu 
pojawienia się artykułu minęło tedy 6 tygodni, a za 
tem nastąpiło zadawnienie. Co do orzeczenia niewin 
ności Dra Wolskiego, jako autora korespondencyi, to 
opiera się ono na następujących powodach: Gdy-

fakta przytoczone w korespondencyi nie by­
ły) prawdziwe, natenczas opisanie ich stanowiłoby 
rzeczywiście obrazę honoru. Najgłówniejszym faktem 
W tej korespondencyi jest ta okoliczność, że ksiądz K 
nie chciał dla tego pochować ciała zmarłej na cho 
lerę Maryi Turbowskiej, iż grób dla niej był wyko­
pany przez gróbarza Michała Serafinowicza, będącego 
obrządku łacińskiego. Prawdziwość wszakże faktu tego 
jest udowodniona.

Prawdziwym także okazał się fakt pobicia przy tej 
sposobności kobiet Julii Skulimowskiej i Teresy Czar­
neckiej, proszących księdza o pochowanie ciąła.

Nakoniec zarzuca ksiądz K. artykułowi, że go ob­
winia o fanatyzm obrzędowy i o zasiewanie ziarna 
niezgudy między ludnością obu obrządków.

Już fakta powyższe, całkiem udowodnione, przed­
stawiają księdza K. jako fanatyka, ale zachodzą je ­
szcze inne fakta w tym kierunku, których prawdzi 
wość ostateczna rozprawa wykazała. I tak:

Nowicki żebrak całkiem ciemny obrz. łac. zeznał 
pod przysięgą, że został mocno pobity przez X. Ko 
tlarczuka za to , iż zbliżywszy się do niego podczas 
odpustu, pozdrowił go po polsku „niech będzie po 
chwalony Jezus Chrystus", a nie po rusku.

Świadek Franciszek Łysakowski (obrz. łac.) ko­
ścielny fary brzeżańskiej, zeznał pod przysięgą, iż 
podobnie za „pochwalony Jezus Chrystus* tylko szyb­
kości decyzyi i nóg zawdzięcza, iż uszedł szczęśliwie 
cybucha X. Kotlarczuka.

Prócz tego przyjęto do motywów wyroku list X. 
Kotlarczuka, pisany do księdza arcybiskupa Wierz- 
chlejskiego, przy sposobności wizyty tegoż w Brzeża­
nach przed kilku laty. Arcybiskup chciał poświęcić 
cmentarz rozszerzony, na którym wspólnie chowają 
się od wieków ciała rusinów i łacinników, i zaprosił 
X. Kotlarczuka do udziału. Ten odmówił, dowodząc, 
że wyjście jego z procesyą na cmentarz nie byłoby 
udziałem, ale tylko asystą, i że nie ma jeszcze in­
strumentu poświęcenia od swej władzy przełożonej; 
wezwał tedy arcybiskupa, aby zaniechał święcenia i 
zostawił to proboszczom, a jeżli mimo to przystąpi 
do poświęcenia, to niechaj zostawi połowę cmentarza 
niepoświęconego dla X. Kotlarczuka.

Innych bardzo wiele faktów przywiedzionych w roz­
prawie ostatecznej, nie znajduje się w motywach wy­
roku, przeto i tutaj o nich wspominać nie możemy.

Wszystkie tedy zarzuty zawarte w korespondencyi 
okazały się prawdziwe, nie stanowią przeto obrazy 
honoru, zaczem Dr Wolski według § 288 p. k. musi 
być uznany za niewinnego. Ponieważ X. skarżyciel 
przez zakarżenie dał powód do znacznych kosztów, 
przeto skazuje się go na zwrot tychże mocą § 67 p. k., 
zaś oskarżony z pretensyą swoją 150 złr. za stratę 
czasu odsyła się do drogi prawa, ponieważ w ustawie

dnia 21 moja 1867.
od złr. c. do złr. c.

Mierzyca pszenicy zim. (w. 85 f.) 5 37 lL 6 15
Mierzyca pszenicy jarej ó 50 6 15

„ żyta . . . (w. 80 f.) 4 25 4 65
„ jęczmienia . . . 3 — 3 37%
„ o w s a ...................... 2 — 2 25
„ g ro c h u ...................... 4  40 5 —
» Ja&i e l ...................... 7 — 7 50
„ f a s o l i ...................... 6 50 7 __
„ tatarki ...................... 2 —■ 3 50

Mierzyca p r o s a ...................... 3 — 3 50
„ Bobu drobnego . . 4 90 5 25
n w yk i ...................... 3 25 4 —
„ ziemniaków . . . 1 25 1 45

Ce*nar wiedeński siana . . . I 50 1 75
„ „ słomy . . — 75 --- 80

Funt w. mięsa wołowego . . . — 19 -- 22
„ „ z bydła drobniejszego . — 18 . --- 20

Funt w. polędwicy wołowej . . -  27 % - 30
„ „ s ł o n i n y ...................... — 42 --- 48
„ „ soli — — --- 9
„ „ wieprzowiny . . . . — 25 .*—7* 28
„ „ c ie lę c in y ...................... — 16 --- 18

Funt w. smalcu wieprzowego — 48 --- 50
„ „ s a d ł a ............................ — 45 __ 50
u „ m a s ł a ............................ -  45 --- 50
„ „ ś l i w  suszonych . . . -------- --- —
„ „ p o w i d e ł ...................... —  20 --- 25
„ „ oliwy do świecenia — — --- 32

Funt w. świec rurkowych . . __ — — —
„ „ świec stearynowych -------- -- 70
„ „ świec łojowych . . . — 40 _ 44
„ „ mydła . . . . . . — 28 --- 32

Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral. — — 2 44
„ okowity „ 82° „ —  — 2 —
„ masła młodego śwież . 2 35 2 50

Kopa jaj k u rz y c h ...................... — 75 — 80
Miarka kaszy jęczmiennej . . —  50 — 64

„ tatarczanej częstoch. . 1 30 1 35
„ pszenicznej . . . 1 45 1 50
„ p e r ło w e j ...................... 1 15 1 25

Miarka kaszy tatarczanej całej . 1 5 1 10
„ tatarczanej łupanej . . — 75 — 80
„ pęcaku,............................ — 70 — 80
„ kaszy jaglanej . . . — 85 — 98

Cetnar wied. mąki pszenicznej 9 - 13 —
Siąga drzewa lupowego twardego. 10 — 12 —

„ „ miękiego . . . 8 — 10 —
„ węgli kamień, kraj". , . ------- 18 —

Cetnar w. węgli kamiennych . . -  38 — 42
—  50 
targowego,

kowalskich 
Sporządzono w Biórze Komisaryatu 

w Krakowie dnia 21 maja 1867.
Wisłocki.

Delegowani obywatele: Komisarz targowy
A. Ziębowski. Jezierski.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.
 -   •

B e r l i n  23 maja. Wczoraj zapadło postanowie­
nie, iż królewicz z żoną swoją wyjechać ma dziś 
wieczór umyślnym pociągiem do Paryża. W or 
szaku jego znajdują się jenerał Kameke, m arsza­
łek dworu Krosigk, adjutanci Jasmund i hr. Eu- 
enburg, tudzież lekarz przyboczny.

W e i m a r  22 maja. Sejm odrzucił 18 głosami 
irzeciw 11, wniosek Friesa względem zniżenia 
isty cywilnej księcia.

P e t e r s b u r g  22 maja. Król Grecki wyjechał 
wczoraj na Berlin do Kopenhagi.

K o p e n h a g a  22 maja. Dziś po południu przy­
był tu Carewicz rosyjski z żoną, i wśród huku dział 
okrętów wojennych przyjmowany był przez fami- 

ę królew ską, ciało dyplomatyczne, naczelników 
władz, tudzież wielki tłum ludu.

"PATy i  22 maja wieczór. Monitor wieczorny 
conosi, że Car rosyjski przybędzie Igo czerwca 

Paryża. La France dodaje, że Car zabawi w 
ryżu 11 dni. Król pruski przybędzie do Pary- 

15go albo 16go czerwca. Królowa hiszpańska 
zekiwaną jest 20go. L ’Etendard utrzymuje, że

przed końcem tygodnia znaczna część załogi pru | pozorrą, ale Francuzi gotowi przyjąć to za dobrą 
skiej w Luxemburgu przesiedli się do Rastatt. I monetę, i tę grzeczność chętnie wyświadczą Car 
Tenże dziennik zaprzecza, aby król Belgów z źo- i król Cesarzowi Napoleonowi, 
ną udać się miał z Paryża do Miramare (w od- L ’ Etendard zapowiada groźne wypadki w Ru- 
wiedziny do Cesarzowej Karoliny Mexykafiskiej, manii, a szczególnie w Multanach dążności sepa- 
siostry króla Belgijskiego). racyjne, które są rosyjskiemi, choć się podszywa-

P a r y ż  22 czerwca wieczór. Monitor wieczorny ją  pod autonomiczne, 
pisze w swoim przeglądzie tygodniowym: Opinia Prażska Correspondenz przynosi telegram z Pe- 
publiczna w Europie zgadza się na uznanie dobrego terburga z dnia 22go b. m. wieczór, donoszący, że; 
wrażenia, jakie sprowadził koizystny rezultat kon- Rieger i Palacki odwiedzili ks. Gorczakowa z żą- 

ferencyi londyńskiej. Ludy i gabinety oddają s p r a -  daniem posłuchania u Cara, które otrzymają. Na 
wiedli wość rządowi francuskiemu za jego um iar-D em posłuchaniu będą Palacki, R ieger, Brauner, 
kowanie, zachowanie się i język, gdyż rząd ten Hamernik i Erben.
nie odłączając nigdy szczególnych interesów F ran- O zakończenia dyplomatycznem sprawy luxem- 
cyi od interesów powszechnych, w krokach i czy- burskićj pisze pruska Provinzial Correspondenz 
naeh swoich szedł tylko za ideą uspokojenia i we środę wieczór: T raktat londyński będzie pra- 
zgody. Dalej mówi Monitor w przeglądzie swoim wdopodobnie jutro we czwartek (23 maja) faktem 
pod względem A ustryi: Cesarz Austryacki przyj* dokonanym. Po ratyfikowaniu go w poniedziałek 
mował w Peszcie oznaki przywiązania narodu (20) ze strony pruskićj, i odesłaniu dokumentów 
węgierskiego. Obrzęd koronacyjny, zadatek osta- we wtorek (21) do Londynu, prawdopodobnie ju  
tecznego pojednania W ęgier z monarchą swoim, tro nastąpi wymiana ratyfikacyi. 
da powód do objawów zapału. Monitor spodziewa Provinzial Corresp. zamieszcza uwagi swoje o, 
się, że trudności zachodzące jeszcze między gej- knowaniach w Hanowerze, jakoby wszystkie mia 
mem chorwackim a Węgrami uporządkowane be- ty swoje źródło na dworze „byłego" króla hano- 
dą z obustronnem zadowoleniem. Tenże dziennik werskiego w Hietzing pod Wiedniem, a odnosiły 
mówiąc o rewizyi ustaw z r. 1848, pow iada: 8>? do prawdopodobnego przewidywania wojny 
Porozumienie się względem ustaw z r. 1848 przy- między Prusami a Francyą. W skutku schwyta- 
jęte obustronnie z zaufaniem i lojalnością, odpo- oia w Frankfarcie wysłannika króla Jerzego z pa- 
wiada życzeniom opinii publicznej i utrwala pod- pierami, wykryły się niejakie szczegóły tćj spra- 
stawy, na których spoczywa monarchia stanowią- wy> i ostatniemi dniami wiele osób z wyższych 
ca istotuy żywioł powszechnej równowagi w środ- stanów aresztowano w Hanowerskiem. W Holan- 
ku Europy. Co się tyczy Rady państwa, mającej dyi tworzono legię, która miała wtargnąć do Ha- 
rozbierać umowę zawartą z Węgrami, mówi Mo- noweru i kraj zrewoltować. Mimo jednak zawar- 
nitor: Spodziewać się można, że oba parlamenty eia pokoju, zachowano sobie na przyszłość utrzy- 
usłuchają uczuć pojednawczych. Monitor stwierdza manie zawiązanych stosunków, a zarazem chciano 
podwojoną działalność administracyi austryackiej, przeszkadzać utrwalenia się panowania pruskiego 
zwiększenie floty, uorganizowanie armii na pod- w kraju. T aka jest treść artykułu, który się koń- 
stawach liberalnych, zniweczenie ostatnich zabyt- czy upomnieniem króla Jerzego, aby zaniechał 
ków nietolerancyi, zawarcie traktatów handlowych bezowocnych starań o odzyskanie tronu i umiał 
i zaprowadzenie reform ekonomicznych, i dodaje, znosić „zasłużony" los spokojnie ; jeżeli zaś królo- 
że rezultatu tegjo wszystkie ludy podległe berłu wa Marya chce dłużćj pozostać w gościnie w kra- 
domu Habsburskiego muszą sobie winszować a j acb króla pruskiego, musi się poddać formom i
tworzyć on będzie dla całej monarchii austrya- warunkom tćj gościnności. -____
ckiej podwalinę moralnej sity i odmłodzenia. Nowoczesna historya nie zna przykładu takiego

F ń r y ż  23 mąja. Constitutionnel mówi: Cesa- P08t§Powania jednego monarchy z drugim, jak 
róewicz, który śfliesznie powraea do zdrowia, przy- I kzbia pruskiego z królem hanowerskim. Ludwik 
ijył wczoraj z St. Cloud do Tuileryów. FiliP obJ^ł tron Burbonów, ale nie on ich wygnał; j

M a r s y l i a  22 maja. Z Rzymu donoszą 19go, wygnała ich rewolucya; podobnież obaj Napoleoni 
że po ostatnim konsystorzu postauowili kardyna- n’e przyłożyli się bezpośrednio do obalenia tro- 
łowie naznaczyć kardynałowi Aodrea (bawiące- nbw 8w°icb poprzedników; a nawet Wiktor Ema- 
mu w Neapolu) termin, w którym ma się bronić; powołany został do objęcia krajów innych
po upływie onego skazanym będzie zaocznie na Panuj%cyeh włoskich przez własnych poddanych 
utratę głosu w Kolegium Świętem i w konklawie. ty?b panujących, nie zaś bezpośrednio wyzuł ich 
Zapewniają, że na innem zebraniu kardynałowie Iz !cb posiadłości jak  król praski króla hanower- 
oświadczyli się za (?) projektowaną przez rząd I ?kzefi0> elektora heskiego i księcia nassauskiego,)
włoski operacyą finansową, która jest konieczna * Jak chciał wyzuć króla saskiego,
i niezbędna. (Nie było powodu do takowego o-1 Słychać, że Dania zaniosła reklamacye do 
świadczenia, a przeto wiadomość ta już z tego sa- I Wiednia i Berlina o wykonanie traktatu prażskie- 
mego musi być zmyśloną. Red. Cz.) |S °  Pod względem Szlezwiku północnego, i o tej

F l o r e n c y a  22 maja. Italie mówi, że król pod reklamacyi zawiadomiła urzędownie gabinet fran- 
pisze w Turynie traktat londyński. W szystkie rzą- CU8k'- Rząd pruski nie jest przeciwny wykonaniu 
dy reprezentowane na konferencyi londyńskiej traktatu, lecz chce tę rzecz przeciągnąć bez koń- 
złoźyły rządowi włoskiemu powinszowanie z po- ca’ uważając poprzednio konieczność badań etno- 
wodu jego zachowania się podczas narad i po- ° rabczDJ cb-
dziękowały mu za usługę wyświadczoną sprawie posiedzeniu Izby wyższej w Londynie d. 21
pokoju. ł°rd Derby powiedział, że mimo odrzucenia roz-

B u k a r e s t  23 maja. Z rozporządzenia rządu j emstwa z Ameryką w sprawie okrętu „Alabama", 
obchodzono wczoraj w całym kraju rocznicę wjaz- układy trw ają ciągle i zapowiadają pomyślny sku- 
du księcia Karola Hohenzollern do Bukarestu od- tek* Lord Naas wniósł, aby zawieszenie prawa 
śpiewaniem po kościołach Te Dtum  i salwami w° lBości osobistej w Irlandyi przedłużyć do mar- 
z dział. ca przyszłego roku. ■

W Nowym Jorku odbyło się zgromadzenie
w obronie praw kobiet, gdzie domagano się dla 

W i e d e ń  23 maia kobiet Prawa głosowania i prawa wybieralności. 
^ — “v  Doczekamy się może przeto deputowanych płci

r. Hrabia Alfred Potocki i książę Konstanty | żeóskiej za oceanem, 
artoryski, którzy—jak  wiadomo—sa członkami

t .  TjrS£2l i ś  9statnie dePesIe telegrafie™ „Czasn*.
swego zasiadać w izbie deputowanych. Cesarz D
odpowiedział, że żadna w tym względzie nie za- »7 maja wieczór. Wieczorna dzisiejsza
c lodzi przeszkodzą; po tem oświadczeniu obaj Kordd. allg. Ztg mówi: Mowa tronowa Cesarza au- 

islowie złożyli dziś swe przyrzeczenie w ręce 8try_ack' eg° będzie mogła i poza granicami Au- 
pi ezesa, jako członkowie izby niższej. stryi liczyć na przychylne przyjęcie. Dopókąd sto­

sunek Austryi do jej sąsiadów i reszty Europy 
( kierowany będzie w duchu wzniosłych słów, kfó-
Kiedy La France zapowiada przyjazd króla re Desarz obwieścił wczoraj jako program rządo- 

Pruskiego do Paryża na d. 15 albo 16 czerwca, ^  nie. zabrakllie monarchii przyjaciół, którzy 
a Monitor przyjazd Cara na d. 1 czerwca, urzę-1z swojej również strony rzucą zasłonę zapomnie* 
dowa pruska 'provinzial Correspondenz tyle pisze Q'a przeszłość i zakwitnięciu państwa naddu-
w tym przedmiocie: „O podroży Króla Jmci do Daj®k ieg °ł P?d tylu względami ważnego dla Eu-
Paryża rozpuszczano przedwcześnie różne wiado- r0Py> z Bajwiększą ochotą nie tylko udziału swe- 
mości. Tyle wszakże jest tylko pewnem, że N. %°.> êcz zajdzie tego potrzeba, pomocy swo- 
Pan zamierza uczynić zadosyć zaproszeniu Cesa- Jej Król grecki w podróży z Peterstmr-
rza Francuzów pod względem odwiedzin w Pary- &a do Kopenhagi przejeżdżał dziś przez Berlin. ,, 
żu. Wyraźniejsze oznaczenie dnia nastąpi dopiero P e t e r s b u r g  23 maja. Podczas przedstawie- 
w przyszłym tygodniu; względy różnego rodzaju Pia 8’S deputacyi słowiańskiej, rzekł ks. Gorcza- 
nakażą może odwlec na krótko odwiedziny te aż kow: Następcy moi będą tak jak  ja  bronić iute- 
po posiedzeniach sejmu i po Zielonych Świąt resbw słowiańskich; gościnne przyjęcie ludu ro- 
kaeh". Dalej zaś pisze Prov. Corr., że król bę- syj8k»ego czyni zbytecznem wdawanie się rządu, 
dzie może w Lignicy na obchodzie wojskowym I Deputacya upraszała ks. Gorczakowa, aby wyje- 
dnia 5go i 6go czerwca, a ponieważ sejm rozpo- duał jpj posłuchanie u Cesarza. Wice-kanclerz | 
cznie na nowo posiedzenia 29 m aja, przeto za- °dmówił, odsyłając ich z tą sprawą do posła au- i 
jewne podróż do Paryża nastąpi dopiero po ob- ®tryackiego, który podjął się pośredniczyć w tej 
chodzie w Lignicy, czego jednak Prov. Corr. nie | Pro^ błe* 
mówi, dodaje zaś w końcu, że Cesarz Aleksander 
przybędzie 30go maja do Berlina i wkrótce po- 
tćm pojedzie do Paryża.

Jeśli prawdą było, że dplomacya francuska p ra­
cowała nad tem, aby przeszkodzić równoczesnemu 
przyjazdowi do Paryża Cara i króla Pruskiego, 
to życzeniu jej starne się zadosyć, albowiem obaj 
monarchowie oddzielnie przybędą. Czy ma to być 
rękojmią dla Francyi, że między nimi nie ma 
wspólnictwa planów — to rękojmia taka byłaby

1
/

Kursa. W i e d e ń  24 maja. godzina 2 po połud. 
Metaliki 60’— . — Pożyczka narodowa 7 0 3 0 .— 
Losy z rojtu 1860 88*— . — Akcye banku 725.— 
Akcye kred. 181.—. — Londyn 127-35. — Srebr. 
124-75.— Dukat 6-—.

P a r y ż  23 maja wieczór. Renta 69-77.

R E D A K T O R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W YDAW CA 

M taw vew y 9 !a M to evsk i.
 —'vAAAA/W* —

Kurt papierów i pieniędzy fctoająi v l a d v n  21 maja
Jra te t, .

A r a k ó w  24 maja 
4reb. poi. st. za lOOzl

— nowe obr. „ 
uisty zast. poi. bezk. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Snble ros. za 100 rsr . 
Talary prs.za 100 tal. 
Bankn. pr. za IM  złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat w ainy .. . 
Kapoleon d’or . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare „
Dblig. indem. „ 
Ak.k.g. bezk. idyw.

L.-Cz. z całą wpł.
W i e d e ń  2J maja(t) 
5J Metaliki..
51 Fożyozka naród. 
AJkoye banku wied.

— kred. 
Losy 6} z r. 1860.wy 6 | z r. 

ebro . . .Srel
Londyn 10 funt.szter 

Q  ukat pojedynczy.

żądają płacą

114 112
131 117
ł5 ł 73 i

400 390
171 166
190 185
81 79
125 123
6 — 5 85

10 25 10 5
10 45 tO 15
79 50 78 50
82 75 81 75
70 50 68 60

222 217
182 177

złr. oeut.
60 10
70 60

726
181 10
88 20

124 75
127 25

5 99

— Pożyczka naród.

— ozeskie
— węgiers.
— chor.i b.
— galicyjs
— buków.
— aiedmgr 

Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne : 

*| Bankunar.losow. 
t |  Galicyjskie. . . 
6ł» Węgierek, los. 
ii Boaen Cr. austr. 
Połyezki loteryjne:

—  -  1861 
Como-Rente. 
Kredytowe 
żegl. par. na D 
Ks. Esterhazy 

Księcia Salm. 
— Pally .

tądają płacą

56 30 56 20
71 80 71 60
60 30 60 10
87 50 87 —
89 — 88 25
72 50 72 —
76 50 76 _
70 _ 69 —
68 75 68 —
68 50 68 _
99 75 98 75

91 90 80
— -- 77 —
87 50 87 —

107 — 106 -

146 50 145 50
79 50 79 _
89 i- 88 80
80 20 80
17 75 17 25

127 75 127 25
39 50 88 50
&C 85

,31 30 50
26 — 24 -

Losy ka. Kia
— hr. St. i
— miasta Budy , .
— ks. Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan
— rzędowój f r .-a .
— zachodmój o. El
— Pardubickiój .
— południowi) .
— Galioyjskićj . . 

Czerniow. z wpł. 80J
Kursa zagraniczne:

O mlMtfOsnfl)
Amster. 100 złh.-, g.3

’S*
J.o3

ugsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 ta l.. 
Franki, n. M. 100 
Samb. 100 mark. 
Londyn 10 fan.dyn
Paryż 100 frank.) 2  3

26 -

12 50
12 25

727
184 -  
485 -  

1745 
223 -  
.44 -  
124 50 
201 —  

220 -  

181  -

11 75

725
180 80 
484 

1740 
222 80 
143 50 
124 
200 60 
219 50 
180 —

106 25106 -
105 75 106 25

106 -‘-,105 50 
93 75 93 50 

i26 65,128 25
50 20 50 10

Cesara, korony . . .
— pół korony .
— dukat ua wagę
— — obrąozk.

Ziioto ai marui . . 
Napoleondory . . .
ńuw ereny................
F ryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Snwereny angielskie 
liuperyały rosyjskie 
Srebro . . . . .
— kupony . . . 

1'alary związkowe . 
Pruskie bilety kas.

h w ó w  22 maja
Dukat . . . . . .
Półimperya! rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
1'alar p ru sk i. .
Listy gal. b. kup. w. a 

— — m. k
Obligi indem. b. kup 
Ako. kol. gai b. kup 

, „ lwów. ozor.

17 35

6 93 
6 93 
5 95 
10 15

10 65 
10 35 
12 70 
10 35 

124 75 
124 75 
1 86J 
1 87]

6 1 
10 38 
1 98 
1 88 

77 75 
SI 53 
70 - 
•241 — 
182 —

17 25

5 97 
5 97 
5 94 

10 14 
17 -  

10 55 
10 25 
12 60 
10 30

123 25
124 25 

1 86  
1 871

5 95 
10 25 

1 93 
1 85 

77 8 
80 90 
69 25 
£18 33 
179 67

W a n i .  22 maja 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel 

waraz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
5} Pożyczka loteryjna

22 maja 
Banknoty austryao.. 
Jo!skic bilety bank ..

a Listy zastaw, 
oznań, List. zast. 4‘/, 

~  -  3ł%

**uu)yi 23 maja 
Renta 3V. . .

fcOKuly*
i OASOlt .

23 maja

óąaają ptaoą

■ —  1 6 25

75 33 

62 67

75 -  
1 661 

62 38 
1 91j

73 - 70 —

60 50 
114 -

60 -  
113 -

80
82J

80,'a
8 I |
60f

69 97

915

Pociągi osobowe na kolejach ielaznycri
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 po 

południu do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8.3o wieczór— 
do Wieliczki 11 rzw .

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór:
Granicy do Szczakowy o godzinie 1127 przed połu­

dniem; 2.5 po południu,

Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór.

Przychodzą:
ywa z Wiednia 9.46 rano: 7.46jwiaczór.—t  Wro­
cławia o godzinie 9.45 ranó =  z Wrocławia, 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczór- 
ze Lwowa, 2.51 popołudniu; 6.1 ] rano— z Wie­że
liczki 6.15 wieczór

8.36 wieczór.
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Bióro Pośredniczące
w um ieszczan iu

Nauczycieli, nauczycielek i bon
H e l e n y  IM o n r o l e c k i e j

w W arszaw ie
otwiera filiją swoją w I i i i l k O W i C  

z dniem dzisiejszym: pod adresem

Justyny Jędrzejewskiej
U lic a  Ś w .  K r z y i a  L .  4 1 9 .
Pow yższa firm a, is tn ie jąca  od la t 12, za j­

m uje się  specyalnie um ieszczaniem  nauczy 
cieli i  nauczycie lek  ta k  do edukacyi p ry ­
w atnej ja k  i zakładów  naukow ych p rzezn a­
czonych, a zjednaw szy sob ie pow szechne 
uznan ie  i  w szechstronne zaufanie ta k  osób 
p racu jących  w zaw odzie naukowym , ja k  
rów nież rodziców  i przew odniczących w za ­
k ład ach  naukow ych ta k  w K ró lestw ie  ja k  
i  C esarstw ie zam ieszkałych , celem  rozsze­
rze n ia  stosunków  swoich postanow iła  o tw o­
rzyć  swe b ióro  w K rakow ie za  pośred n i­
ctwem  Ju sty n y  Jędrzejew sk iej, k tó ra  oso­
bom interesow anym  bliższych szczegółów  
udzieli. O becnie je s t  k ilk a  um ieszczeń w 
K rólestw ie korzystnych  d la osób znających 
gruntow nie język i i m uzykę. L istow ne za­
py tan ia  przy jm ują się  franco. (897-2-3)

W z y w a m

pana Franciszka Mulickiego,
Assyslenta ck. Kassy poborowej w Jaśle, 
o zapłaeenie mi 3 złr. w. a., które od 26go 

Marca 1863 mam u niego do żądania.
K a r o l  L a u r ,

(713 2) K u p iec  w N ow ym  T arg u .

MIESZKANIE LETNIE
pod Łobzowem w „ H o ł o d y ń c u "  

do wynajęcia.
B liższa  w iadom ość w dom u pod  L . 58 

p rzy  u licy  K arm elick iej. (856-1-3)

CENNIK NASION
s p r z e d a j ą c y c h  s i ę  w  r .  1 8 6 7

w  i s i ó i t ^ i :

ck. Towarzystwa gosp.-roln. Krakowskiego, 
Ulica Sławkowska,

deu Towarzystwa Naukowego, piętro 2g!e.
zlr. c.

B u r a k i  p o i t e w u e  ż ó ł t e  o w a l n e
z B a r r e s  we Francyi na grunta nawet 
miernej dobroci, wytrzymałe na posuchę 
i przymrozki jesienne. Nasienie oryginal­
ne od p. Vilmorin z Paryża, funt . . —

B u r a k i  H o h l a  o lb r z y m ie ,  pastewne
oryginalne f u n t ..................................  1

B u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie okrągłe O b e r n d o r f s k i e ,  szcze­
gólniej plenne, garn iec ..........................

B u r a k i  p a s t e w n e  c z e r w o n e ,  wiel 
kie podługowate, garniec . . . . . 

B u r a k i  p a s t e w n e  ż ó ł t e ,  wielkie po
długowate ■ ........................................

B u r a k i  p a s t e w n e  m lę s z a n e ,  czer­
wone z iółtemi wielkie podługowate ko­
rzec złr. 19, garniec. . . . • • • 

(Wszystkie cztery ostatnie gatunki bura 
ków rosną w połowie nad ziemią). 

M a r c h e w  p a s t e w n a  a n g i e l s k a ,  ol­
brzymia, biała, zielono-głowiasta na mor­
gę 4 — 5 funtów, funt wied..................

B z e p a  w io s e n n a  u g o r o w a ,  na mor
gę 3—4 funtów, funt wied.....................

L u c e r n a  o r y g i n a l n a  f r a n c u s k a ,  
(Mediaho sativa) garniec (ważący funtów 
5 łut. 22'/,) garniec . . . . . . .  3

E s p a r c e t a ,  na grunta wapienne i mar- 
glowe, garniec 

H e m i e  l n i a n e  o r y g i n a l n e  B y g -  
■ k le , wysiew na morgę gam. 30 — 36,
g a r n i e c .........................• • • r, • -ł

B a j g r a s  a n g i e l s k i  (Lolium perenne) 
drobno-listny na gazony, garniec . .

T e n ż e  s am do zasiewu na paszę korzec 
16 złr. garniec . . . . . • • •

B a j g r a s  w ł o s k i . '(Lolium anstatum) 
korzec złr 16, garniec . . . • • •

B a j g r a s  f r a n c u s k i  (Arena elatior), 
korzec złr. 16, garniec •

P s i a  t r a w a  k u p k o w a  (Dachylis glo- 
merata) na dobre grunta, jest najlepszą 
trawą i trwałą lat kilka, korzec 20 złr.
g a r n i e c ................... • • • • • • '

K o s t r z e w a  ł ą k o w a  (Festuca pratensj 
na grunta wilgotne, szczególniej równie 
i łąk i, korzec złr. 25, garniec . . . —

M io d o w a  t r a w a  (Holcus lanatus) na 
grunta najlichsze, korzec złT. 5, garniec 

T y m o te u s z  (Phleum pratense) korzec od
złr. 28—30, g a r n ie c .....................................1

M o b a r  (Panicum germanicum) na grunta 
lepsze i wilgotne, które czyści i spul 
chnia, na morgę 3—4 gar., garniec . 

S p o r e k  wyborna roślina na zieloną pa­
szę, na grunta suche, na morgę garcy 
5—6. Korzec 19 złr., garniec . . . .  

Ł u b i n  ż ó ł ty  1 n i e b i e s k i ,  na grunta 
piasczyste suche i wilgotne, na morgę 
garcy 20—30, korzec złr. 11, gam. . 

G r o c h  f r a n c u s k i  cukrowy, wcześny 
zielony, gałązkowy, funt . . . . .  

K a p u s t a  cetnarowa Ulmska lub M a g ­
d e b u r s k a  wielka biała późna, łót po — 

i Tullnerska bia-

90

10

— 90

-  80

O t w a r c i e

Zakładu Wód mineralnych
przy ulicy Gołębiej pod L. 189 przyplan- 
tacyach, poprzednio do ś. p. Walerego 

Wielogfowskiego należącego, 
n astąp iło  dnia 10 Nlaja r. b.

W Zakładzie tymże, zostającym pod 
naszym kierunkiem, dostań można Wód 
mineralnych tak tutejszokrajowych jak i 
zagranicznych — tak cząstkowo jak i 
w większych ilościach.

Oprócz tego tenże Zakład posiada wła­
snego wyrobu Wodę Sodową i wszela­
kie limonady gazowe, które sprzedaje na 
butelki, syfony lub też kubki.

Zamówienia przyjmują: sam Zakład, 
jak równie apteki przy Małym Kynku 
„pod Barankiem" i na Stradomiu „pod 
Lwem," w których-to  miejscach zara­
zem zasiągnąć będzie można dalszych in- 
formacyj — a o czem s.ę Szanowną Pu­
bliczność zawiadamia. (858-1-3)

Kraków dnia 21 Maja 1867.
K r o k i e w i c z  i  R e d y k  

A p tek arze .

W  myśl §. 37. Statutu Kasy Oszczędności,

Zgromadzenie Wydziału Wielkiego
o d b y w a ć  s i e  m a  d n i a  2 6  m a j a  r .  b . ;

ponieważ na ten dzień przypada Niedziela, przeto posiedzenie 
Członkow W ydziału odbędzie się dnia następnego 
t. j. 29go b. ni. o godzinie Otej po południu 
w sali obrad Dyrekcji Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń, o czem podpisana Dyrekcya 
Szanownych Członków Wydziału W ielkiego Kasy Oszczędności

niniejszóm zawiadamia.
Kraków dnia 22 Maja 1867 r.  ̂ (833-3)

Dyrekcya Kasy Oszczędności.
W. Biesiadecki. H. Kieszkowski.

Zarząd lei lab 2cb kamienic
życzy sob ie ob jąć  zam ieszkały  w K ra k o ­
wie obyw atel ziem ski, obznajom iony  z p rze ­
pisam i najm u  — za  stosow ną k au cy ą  lub  
bez te jże  — za  uw iadom ieniem  w A d m i­
n is tra c ji  „ C z a s u 1* pod ad resem  TU, K  

(793-3-4)T
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liupuata największa
ła późna, łót po . . . . . - - - 

Koński ząb (Kukurudza amerykańska)
g a r n i e c ..................................................

koniczyna czerwona I biała, we­
dług cen targowych.

Jasiona jarzyn z ogrodu Szkoły rolniczej 
w C z e r n ic h o w ie  i innych.

[alafiory cypryjskie wczesne . _.
(alafiory azyatyckie późne wielkie
(alarepa w iedeńska...................   •
Lapusta Dlmska w łoska...................
(apusta Brukselska w różyczki 
iarpiele wielkie okrągłe żółte . . 
larchew wielka słodka Altringham 
’ietruszka angielska Myttas . . . 
turaki ćwikłowe ciemno-czerwone
iałata z im o w a ...................................
iałata g łą b ik o w a ..............................
Iałata w o je w o d a ..............................
)górki ho lendersk ie.........................

„ gruntowe bardzo plenne 
„ gruntowe wielkie . . . .
„ inspektowe „P atrii” . . .

S z p in a k .............................................
Szczaw angielski olbrzymi nowy . 
izodkiew miesięczna długa fioletowa 
łzodkiew różowa okrągła ,
Jrobh „Prince Albert” . funt

60 cent 
70 „ 
30 „ 
20 „ 
25 „•

5 ,
6 „
8 ,
5 » 

15 .  
15 ,  
15 „ 
60 „ 
40 „ 
40 „ 
60 „

7 ,  
30 .

8 ,
8 ,

50 „

asiona pastewne z produkcyi Kleczy-górnej
laiduja sie na składzie w Biórze Towarzystwa 

jako to:
Uięszanka Nr. I i 2gi.
Cennik tych nasion na każde żądanie przesyła 

ę bezpłatnie.
razie przesyłki, za opakowanie 

■ P  nasion w płótno, dodaje się przy każ-
ym garcu po c. «  w. a., od ćwierci o 8 0 ,  od
ół korca c. 5 0 ,  od korca c. 9 0 ,  w drelich po
Ir. 1  w. a. (464- 10)
^ - L is ty  przyjmuje się tylko frankowane-

I n n l l i r v  m ożna w yleczyć rad y k a ln ie  
i n p i u r y  p rzez  użvc ie  elek tro-m edy- 
zn go b a n d a ż u ,  w ynalazku  D r. M arie 
ła jącego  p rzyw ile j n a  la t p ię tnaście .

W  P a ry ż u  na u licy  de 1’A rb re-sec , 44;
i K rakow ie w ap tece  P . B ru n o n a  M iczyń-
Liego; we L w o w i e  w ap tece  P .  P io tra
[iko lasza . (16 *°)

r  Z adziw iająco  ta n ie , 
r w ytw orne, s ta ran n ie  ro - ^ 
J ^ o n ę ^ e d y n ie  do nabycia

W  największym Składzie-  
Mebli w Wiedniu, Opern- 

  gass»i Nr. 2.

W szystkie wypoduszkowano 
m eble są  wtósiem w ypcha- 

Ł  ne. O pakow anie policzą 
« e  ja k  najtan ie j.

W
(739-1 11)

Najnowsze wielkie losowanie 
pieniężne,

u rząd zo n e  i por.-czone przez 
k siążęcy  B runśw icko  - L u nebursk i 

R ząd  krajow y.
Główne wygrane: talarów 100.000,
60.000, 40.000 , 20.000, 10.000,
8.000, 6.000, 4.000, 3.000, 2.000,

i t. d ., i t. d. 
N ajp ierw sże c iągn ien ie  ro zp o czy n a  

się
dnia 13 114 Czerwca 1867.

1 ca ły  o ryg . los p a ń s t kosz t 8 zł. b. 
V« » n n 4  ,  „
V *  »  *> »  «  v n

W szelk ie  po lecenia, do  k tó ry ch  z a ­
łączo n a  je s t je d n a  z tych  kw ot, b ę­
dą n a ty ch m iast w ykonane.

K aż d y  b io rący  u d z ia ł w tem  c ią ­
g n ien iu  o trzym uje^ p lan y  b ezp ła tn ie ; 
u rzędow e w y k azy  b ęd ą  za ra z  po c ią­
gn ien iu  p rzesy łan e ; rów nież  szybko  
nas tęp u je  p rze z  rz ą d  poręczona, w e­
d łu g  p la n u , w y p ła ta  w y g ran  w go ­
tów ce.

W ie lk ie  losow anie p ien iężne je s t 
b a rd zo  do za lecen ia , g d y ż  p lan  je s t 
szczególniej k o rzy stn y  d la  osób u- 
d z ia ł w niem  biorących .

P i ócz w idoków  w ielkich w ygran , 
dane je s t najlepsze  poręczenie pod 
każdym  w zględem .

U p ra sza  się w ięc n iebaw em  zg ło ­
sić się z p e łn em  zaufan iem  do upo ­
w ażnionego w sp rze d aż y  pow yż­
szy ch  losów rządow ych (888-1-3) 

K an to ru  bank iersk iego  
L .  S t e in d e c k e r - S c h le s in g e r

w Frankfurcie n. Menem.

g:WIN0 SZAMPAŃSKIE „
w prost z F ra n c y i sp row adzone , o- 
clone w sk rzy n k ach , od 10 flaszek 

z a c z ą w sz y :
Louis Roederer <1 Reims: ca rte  b lan ­

che Jacq u csso n  e t fils, A C halons 
C rćm e de B oury , po  2  z łr . 

Napoleon grand o in ; M oet et C h a u -  
don A E p ern ay , c rem an t rość, po 
2 z lr. 50  cent.

P ó ł-b u te lk i ty ch  g a tunków  po 1 z łr.
5 0  centów .

Wina białe austryackie i węgierskie 
stołowe, 10 do 18 z łr .  za  w iadro . 

Dobre czerwone wina stołowe 13 do 
20  złr. za  w iadro , ro zsy ła ją  się za  
n ad esłan iem  nieopłaconem  p ien ię ­
dzy  lu b  w skazaniem  m ie jsca o d e ­
b ran ia  należy tości, albo  pobran iem  
te jże  pocz tą . (657-14 34)

A l e k s a n d e r  K lo c h  
w W i e d n i u ,  O b e r-D fib lirg  N. 28.

OBW IESZCZENIE.
L. 395. (881-3-3)

75
98
96

8

W  celu stosow nego p rze k sz ta łc en ia  zab u d o w ań  k la sz to rn y ch  w W iśn ic z u  na
dom  k a rn y  i d o sta rczen ia  p o trzebnych  do tego ro b ó t, rozp isu je  się ro zp raw a  d rogą
ofert. _ . , ,

P o trz e b y  budow nicze w chodzące w to p rzedsięb io rstw o , z w y ją tk iem  robo t 
s to la rsk ich  i ś lu sarsk ich  n ie będących  p rzedm io tem  o ferty , są n a s tę p u ją c e :

1. ro bo ty  m u rarsk ie  i pom ocnicze w raz z m atery a łam i 37586  z łr. 84  c. w. a.
2. rob o ty  kam ien iarsk ie  w raz z m ateryałam i . . . .  1940 -  16 „
3. ro bo ty  ciesielsk ie w raz z m aterya łam i . . . . . .  9621
4. ro bo ty  b lach a rsk ie  w raz z m atery a łam i . . . .. . 978
5. robo ty  szk larsk ie  w raz z m ate ry a łem  . . . . . .  429
6. ro bo ty  lak ie rn icze  w raz z m a te r y a łe m ........................  712
7. rob o ty  ko tla rsk ie  w raz z m a te r y a ła m i  133 „ „
8. p iece z że laza  l a n e g o   1190 „ —  „

R azem  52592  z łr. 77 c. w. a.
D ostarczanie tych  ro b ó t i dostaw a onych  od d a je  się  w całości je d n em u  p rze d

sięb iorcy , n a  podstaw ie cen jednostkow ych, ta k  iż  w yżpom ienione, w ed ług  koszto
rysów  obliczone sum y za ska lę  w p rzep row adzen iu  ty lko  w ten  sposób uw ażane 
będą, iż k ażd y  p rzedsięb io rca  do u sk u teczn ien ia  ro b ó t i dostaw  zobow iąże się,
jak ie p rze z  k ierow nictw o tą  budow ą będzie sobie m ia ł poruczone, zaczem  po ich
usku teczn ien iu  n a  podstaw ie ow ych cen jed n o stk o w y ch  i p row adzić się m ającego  
dzienn ika  budow niczego, w y n ag rad zan e  takow e b ęd ą  w sposób, iż  od  obliczonej 
sum y zarob ionej o fiarow ana zn iżk a  po trąco n ą  zostan ie.

W zyw a się p rze to  chcących  za jąć  się tem  p rzed sięb io rstw em , ab y  o fe rty  swe 
w m iarę następu jącego  fo rm u larza  najdale j do dnia 7 Czerwca 1867 r.. 
godziny 11 zrana, w bió rze  c. k. N aczelnej P ro k u ra to ry i w K rakow ie złożyli
nadesłane później o ferty  n ie  b ęd ą  uw zględnione.

O fiarow ana zn iżka lu b  podw yżka w procen tach  cen je d n o stk o w y ch , g d y b y  
jaka żą d an ą  b y ła , w ypisaną być m a w yraźn ie , bez poprawek,^ liczbam i i słow am i, 
do czego do łączyć  n a leży  im ię i nazw isko  w łasną  ręk ą , n iem niej m ie jsce m ie
izkania . , . ,

D o  o ferty  za łączyć należy  kaucyę  5260 złr. w a. w gotow ce lu b  pap ierach  
publicznych aus tryack ich , w ed ług  osta tn iego  ku rsu  ob liczonych , ob ligacyach  uw o 
n ienia g run tow ego  lub lis tach  zastaw nych . _ , . ,

O g ó ln e  i szczegółow e w aru n k i budow y, p lany , sp isy  cen jed n o stk o w y ch  i ta ­
ryfę cen p rzeg ląd ać  m ożna codziennie w b iu rze  c. k. N aczelnej P ro k u ra to ry i 
w K rakow ie.

O tw arc ie  ofert p rzez  kom isyę nastap i w dniu 7 g o  Czerwca 1867 r 
po godzin ie l l e j  p rze d  p o łu d n ie m ; c. k. N acze lna P ro k u ra to ry a  zastrzeg a  sobie 
zatw ierdzenie o fe r t, dodając , iż na jn iższą  o fe rtą  kon ieczn ie  w tćm  w iązaną m e 
będzie.

B udow ę bezzw łocznie po p rzy jęc iu  o ferty  ro zp o cząć  należy .
Z c. k t  N aczelnej P ro k u ra to ry i 

w K rakow ie d n ia  17go M aja  3867 r.

F O R M U L A R Z  O F E R T Y .
 ♦* '

N iżej p o d p isa n y  ośw iadcza n in ie jszó m , iż rozp isanych , obw ieszczen iem  c. k 
N aczelnej P ro k u ra to ry i w K rakow ie z d n ia  17 M aja 1867 r  do L. 395 , d ro g ą  ofert 
robót, w celu stósow nego p rzek sz ta łcen ia  zabudow ań  k lasz to rnych  w W iśn ic zu  n 
dom k arn y  po nas tęp u jący ch  cenach podejm u je  s ię :

P rz y  k aż d e j pozycy i dodać 
na leży  w yraźn ie , bez p o p ra ­
wek, czy  ofiaru jący  robotę 
i m atery . ł  za  w y n ag ro d ze­
n iem  ceny  fiskalnej lub  też 
za  p o d w y żk ą  lu b  zn iżk ą  ce­
ny  fiskalnej w obec ceny je ­
dnostkow ej ob jąć dek laru je  
s ię ;  zn iżkę lu b  podw yżkę 
w ypisać n a leży  w yraźn ie tak 
liczb ą  ja k  i słow am i.

1. ro b ó t m urarsk ich  i pom ocniczych w raz z m ateryałem
2. robó t kam ien iarsk ich  w raz z m aterya łem
3. ro b ó t ciesielsk ich  w raz z m ateryałem
4. robó t b lacharsk ich  w raz z m a tery a łem
5. ro b ó t szk larsk ich  w raz z m a te ry a łem
6. ro b ó t lak iern iczych  w raz z m aterya łem
7. ro b ó t ko tla rsk ich  wra* z m aterya łem
8. dostaw y  pieców  z żelaza  lanego

N iżej p odp isany  ośw iadcza, iż  p o zn a ł d o k ład n ie  ogólne w a r u n k i  budow y , n ie ­
m niej je j op isan ie z szczególnem i w arunkam i, taryfę cen, sp is  cen jed n o stk o w y ch  
i p lan y , i że do n ich  bez op o ru  stósow ać się będzie .

W  celu ub ezp ieczen ia  tych  ro b ó t i b ezw zg lędnej dobroci bud o w y  za łącza
o fia ru jący  n as tęp u jącą  kaucyę. # _ .

(T u  n a leży  d o k ład n ie  w yszczególn ić  kaucyę, m ianow icie ta k  go tow iznę ja k  
i p ap ie ry  k redy tow e, osta tn ie  z do łączonem i kuponam i. W o ln o  z ło ży ć  kaucyę  w c. k. 
u rzęd z ie  podatkow ym  lub  w c. k . kasie k ra jow ej g łów nej, w k tó ry m to  w ypadku  
ofiaru jący  za łączy ć  m a u rzędow e pokw itow anie op atrzo n e  u rzęd o w ą p ieczęcią.) 

K ra k ó w  dn ia  . . ...................................... .......

S u b s k r y p c y ę  n a  a k c y e

BANKU HIPOTECZNEGO
(894-3-)przyjmują w Krakowie:

Dyrekcya Towarzystwa
wzajemnych ubezpieczeń od ognia i od gradu

i pan Stanisław Feintuch,
a ż  d o  d n i a  3 ' ”  C z e r w c a  r .  I > .

Z u p e łn e  z a b e z p ie c z e n ie  p rz e c iw  Z a F a Z iO  b y d ł a  d a je  
c. k. wyłącznie uprzywilejowany

J .  I H u n k a  A p a r a t  o d w a n i a j ą c y .
(C en a  2 3  z łr .)

używany podczas wybuchu epidemicznych chorób, cholery, lównież do od- 
woniania w s z p i t a l a c h  i w pokojach chorych.

S zanow nym  gospodarzom , przem ysłow com , w łascielom  fab ry k  i dom ów , 
po lecam  rów nież  m oje w ypróbow ane, ja k o  n ajlepsze ck. w ył. u p rz . Chwytniki 
iskier, Aparata dla samoruchów, Kominy dla fabryk, dla pary i domów, Aparaty praewie- 
trzająee dla hotelów, kawiarń, sipitalów, szkół, fabryk, pokoi mieszkalnych 1 lypialnyeb. 
mechaniczne przewietrznlkl szrubowe do suszarń, kopalńi oleju tkalnego itp. Pompy do 
piwa, wina, kamfiny. P odw ójn ie d z ia ła jące  przewietrzne węże d la  s ta jen , od iew arń ,
waraelni, lokalów  fab ry czn y ch  i  M agazynów .

J a k u b  I f l u n k ,  in ży n ie r,
'733 4-24)T właściciel przywileju w Wiednia, Prateretrasse 48^2._Stiege_3. Stock.

W dniu 13 i 14 Czerwca
Ciągnienie Igo Oddziału 

p rzez  księżęco  B runśw ick i R ząd  P a ń ­
stw a u rządzonego  i poręczonego,

losowania pieniężnego,
w którój w ygrane

100,000 talarów
60.000  tal., 4 0 ,000  ta l., 20 ,000 tal., 
2  po 10,000 ta l., 2 po 8 ,000  tal., 
2 po  6 ,000 tal., 2 po 5 ,000 ta l., 2 
po  4 ,0 0 0  ta l., 1 n a  3 ,000 tal., 5  po
2 .000 ta l., 7 po 1,500 ta l., 95 po
1.000 tal., 5 po 500  ta l., 115 jpo 400  
ta larów .

ro zd z ie lo n em i będę. 
In teresow anym  n a  to  ciągnienie 

polecam
C ałe losy  po 8 z łr. 
p ó ł. „ „ 4  z łr.

ćw ierć „  „ 2  z łr .
Z araz  po odby tem  ciągn ien iu  u rz ę ­
dow e w y k azy  będą ro zes łan e . P ro s-  
p e k ta  b ezp ła tn ie .

Zam iejscow e po lecen ia  szybko  się 
u sku teczn ia ją .

U p ra sz a  się odnośić się w prost do 
L u d w i k a  W o l f f a  

w H am b u rg u , K siążęcego G łów nego 
K o llek to ra . (890 1-3)

mPiwo Bok,
z ck. uprzywilejowane­
go browaru Państwa 
Ok o c i ma ,  sprzedaje 
się w oryginalnych bu­

telkach w Handlu H u g o n a  A r t l a ,  
przy ulicy Mikołajskiej.
Do tegoż Handlu nadchodzą co­

dziennie transporta świeżych D r o ż ­
d ż y  p r a s o w a n y c h -  («9-a-4)

Środek posilny a nie drażniący.
W ażną dla w szystk ich , 

k tó rzy  cierp ią o słab ien ia  p łciow e, 
je s t

l i r a  K o c h a  
istota  w skrzeszająca w ła ­

dzą płodzenia*).
( M a n n b a r k e i t s - S u b s t a n z ) ,  

z p rzep isem  u życia : 
za  flaszkę Igo  s topn ia  2  złr.

n 2 g° » 3  »
» . 3 s °  » A  *.J e s t  to w yciąg  z ro ślinnych  i m ine­

ra lnych  części, k tó ry  system atyczn ie  
pokonyw a osłab ien ia p łciow e i straco . 
n ą  w ładzę w sk rzesza , poJk ilko tygod- 
niow em  użyciu  usuw a okropne następ­
stwa sam ogw ałtu  rozp u sty  i zd rożen ia .

*) Czem jest Dra Liebiga „ P o k a r m ” 
(sztuczny surrogat mleka matczynego) dla 
dzieci, dla osób osłabionych, przychodzą­
cych do zdrowia, tem jest Dra Kocha isto­
ta płodności | (zastępująca władzę płodze­
nia) dla słabych, nieudolnych, kiłą nawie­
dzonych, bez różnicy płci i wieku. Tylko 
wprost z zapewnieniem największej ta­
jemnicy do nabycia u Dra Kocha. Berlin, 
Belle-Aliance-Śtrasse Nr. 4. (831-1-21

KOMITET ZAŁOŻYCIELI
c. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego

Bankn Hi
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż na żądanie wielu gmin i kor- 

poracyj termin subskrypcyj na Akcye

przedłużony został do ( |. 3  t  / P l 'W C i l
1863 r.

Do tego więc terminu przyjmowana będzie subskrypeya na Akcye ck. uprzyw. 
galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego,

tak w biórze Komitetu założycieli we Lwowie 
przy ulicy Długiej pod L. 39,

jako też u osób w Urzędach i Zakładach do przyjmowania subskrycyj pierwiast-
kowo upoważnionych. (897-2-3)

Lwów dnia 23 Maja 1867 _____________________________________

Czcionkami Drukami „CZASU" W. Kirchmayera.

Wt dniem 1 Czerwca otwarte będą

PIELI M S I Z I I I
w SWOSZOWICACH

3|4 m ili od K r a k o w a  od leg le .
Słynne swą skutecznością wody Swoszowickie w rozlicznych chorobach, 

mianowicie zaś w długotrwałym g o ś ć c u ,  zastarzałych d n a w y c h  cierpie­
niach, p o r a ż e n i u ,  we wszystkich chorobach s k ó r n y c h ,  w dolegliwości n e r ­
wów,

należą do n a j s i l n i e j s z y c h  Wód siarczanych; 
z  powodu zaś zawartych w  nich części ż e l e z i s t y c h ,  celują 

nad w s z y s t k i e m i  niemal wodami siarczanemi w  Europie.

Zakład kąpielny w Swoszowicach
pragnąc, aby chorzy nietylko ulgę w cierpieniach, ale oraz wy­
godę i przyjemność znajdowali, dołożył wszelkich starań dla zje­

dnania tym  kąpielom zasłużonego wzięcia.]
W  tym celu zaprowadzone zostały liczne ulepszenia, jakoto :
przez pogłębienie studni źródłowej zapewniono się pod względem d O S tcI*

t e c z n e g o  i c i ą g ł e g o  p r z y p ł y w u  w o d y  s i a r c z a n e j ;
zaradzono brakowi wody słodkiej i czystej do picia przez urządzenie pompy, 

której dotąd nie było;
sprawiono w ‘łazienkach nowe w a n n y  m e t a l o w e  w y b i e l a ­

n e .  na które siarka nie działa;
zaopatrzono łazienki we wszelkie potrzeby wymagane dla zdrowia i wy­

gody gości;
urządzono szybką usługę obojej płci;
odnowiono i odświeżono tak łazienki jak i mieszkania gości, które nowo 

pomalowane i urządzone zostały;
postarano się o d o b r e g o  r e s t a u r a t o r a ,  a tera samem zape­

wniono gościom kąpielowym dobrą kuchnię z szybką usługą obok cen umiar­
kowanych ;

urządzono c z y t e l n i ę  d z i e n n i k ó w  i c z a s o p i s m  p o l ­
s k i c h .  n i e m i e c k i c h  i  f r a n c u s k i c h ,  w której zarazem będzie 
można d O S ta Ć  d O  c z y t a n i a  d z i e ł a  na żądanie.

ogród urządzony został na nowo i upiększony; p o s t a r a n o  S i ę ,
a b y  m u z y k a  w o j s k o w a  d a w a ł a  k o n c e r t a  w łazien­
kach, jak również staraniem będzie Zakładu zarządzić zabawy i rozrywki nie­
tylko dla uprzyjemnienia chorym pobytu, ale oraz, aby liczni goście z Krakowa 
znajdowali w Swoszowicach chętne miejsce wycieczek.

Dla ułatwienia przyjazdu osobom w Krakowie stale mieszkającym, a chcą­
cym używać kąpiel w Swoszowicach,

m A  T%T ¥  TA  T T O  krążyć będzie dwa razy dziennie między Krakowem 
U M m i j L I O  a Swoszowicami, a mianowicie odchodzić będzie co­
dziennie z Rynku o godzinie 7ej rano i 4ej po południu.

Nadto Zakład Swoszowicki zostawać będzie pod okiem biegłego l e k a r z a .  
Zamówienia mieszkań, zasięganie wiadomości i objaśnień o ceny mieszkań 

lub o inne warunki, jak niemniej wszelkie informacye lub stawianie życzeń szcze­
gólnych, nadsyłane być mają do

Zarządu kąpielowego w Swoszowicach
.poczta Mogilany,

jak niemniej A d m i n i s t r a ę y a  C z a s u  podejmuje się pośredniczyć w tym 
względzie i ułatwiać koresponjjencyę z Zakładem. (756-6 -6)

Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


